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Decydujący bój na Zachodzie.
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Na zdobyte] pozycyl angielskiej.
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Decydujący bej na Zachodzie.
Oczy całego św iata są obecnie zwrócone na 

front zachodn:. Toczy się tam obecnie bó j, który 
swym ogromem i swą okropnością pi z uszedł wszystko, 
co dotychczas pokazała nam ta  największa w dzie­
jach wojna. Toczy się walka, która ma zadecydować 
0 losach wojny i Faropy. Niemcy rozpoczęli o łeu -  
zywę wszystkiemi ściąau ętem i z ianych frontów 
siłami, a pierwsze L h  uderzeń e zadało odrazu do 
tkliw y cios wojskom augielsk.m, zmuszając je  do 
panicznego odwrotu. W  ostatnich dniach atak nie­
miecki wprawdzie osłabł znacznie ze względu na 
nade3złe angielsko francuskie rezerwy, mimo to 
jednak Niemcy posuwają się powoli, ale ciągle na­
przód. Od południa walka zaczyna przybierać cha­
rakter walki pozycyjnej. Natomiast główna siła 
uderzenia N.emców sk ie n w u e  się ku linii kolejowej 
Paryż Amiens i ku samemu Ainiens Ponieważ An­
glicy prawdopodobnie rzacili znaczne rezerwy ca 
centrom ataku niemieckiego, Niemcy ce em odcią 
żerna swego środka podjęli znowu z większą energią 
ataki na skrzydle póinocnem i uderzając z odenka 
Bapaume. zdobyli 3  i q io y  i H eucerno. Obie te 
miejscowości leżą na zachód do Bapanme.

A tak na Amiens doprowadził Niemców od pół­
nocy na odległość 10  kim. od miasta, zaś na po­
łudnie wskutek zajęcia Montdidier i położonego na 
północ od niego Pierrepont na 2 0  kim Zarazem 
przez za jęiie Montdidier została przerwana strate­
gicznie ważna lima kolejowa A m .ens— Comp.egno.

D m t'u I '1 ) J  >°l na fao b o d sl*  ■ Typy jeńców  wziętych do niewoU na zachodnim froncie rrzcz  woiaV> niemieckie. 
Od lew ej ka p raw ej: Anamita, Tanetańezyk, Senogelczyk, Snóaficiyk, Roayanin, Kanadyjczyk, Portugalczyk 1 Ami-

rykania (F o t, B afai

D a ev ó rląey  bój na ła o h o d s li :
Kombinowane zaprzęgi niem ieckiej »rtyle»-yi p rz y ' rrzezw y-ięłan in  przeszkód na polu Priem araz arty lery i niem ieckiej przez teren , i t i i r n y  lejam i, powstałymi po wybnchn

zaai*nem lejam i, powetałymi od uderzenia granatów. (Fot, Kofa) granatów.

Z historyi walk we F ian cy i przypomnieć należy n;emiecką. Ofensywa niemiecka prowadzona w roku bitwa rozgrywa, do Compiegne, w ojska niemieckie
kilka dat, s to ją c y c h 'w  związki z obecną ofenzywą i9 1 4  dotarła ua terenie, Lna jakim się te r  miejsza stanęły pod tem miastem w początku września 1914.

Noyou zostało zajęte l i  września 1914  rokn. W  po­
chodzie ua Paryż doszli wtedy Nit-mcy do M e a ti 
na DÓłnocny zaebód od stolicy (około SO kim.). 
Nadto zajęli 10  września Montmirall, zaś 15 wrza- 
sn:' F ere  Champenc.se Nastąpiła bitwa nad Marną. 
Po niej front ustalił się w ten spo.ób. że z pod 
Compiegne co f.ę li się Niemcy pod Noyon, gdzie 
Lnia zatrzymała się na miejscowość >ach Lans’gny 
i Cb -y. Armia Niemiecka, idąca na Paryż, znalazła 
się w styczniu 1915  r. za Snissons i Reims. —  
W  tażd yn  raz>e wymienione obecnie miejscowości 
Albert, Rosieres i Montdidier znajda ą się na te ­
renie, który dotychczas woiną nie był objęty. A n ie  
ulfga wątoliwości, ze bój, jaki tam s ę  toczy, 
wszedł w fazę decydującej walki o przyszłość na 
rodów...

Dapytałąty M| na taehodsta: Bniny miejscowości P e lr e i  pod A rras, gdsia w aitatnieh czasach toczyły
sic zatarta  w r'k t

Z „republiki ukraińskiej".
W ieści, jakie nadchodzą z utworzonej na pręace 

„republiki n k reń sk ie j" , nie potwierdzają bynajmniej 
optymizmu, jakim łudzono się niewą^plw.e podcz&s 
rokowi ń pokojowych w Brześciu. „Republika ukiaiń 
8ka“ nie tylko okaz rła się jeszcze mgławicą, ale 
przodew&zystkiem korzyści zawartego z nią pokoju 
są bardzo problematyczne. Na tę sircuę kweSiyi 
rzuca oti esnjące św iatło wydany Ciedi.wno me- 
m orycł „Ukraińsk ego związku dla handlu, prze­
mysłu finansów i ro ln ictw a"- Memory ał ten cha­
rakteryzuje położenie gospod rete  na Ukrainie w na­
stępujący sposób:

Rolnictwo jes t zupełnie zniszczi ne wskutek znie­
sienia własności prywatnej i oddania ziem w roz
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porządzenie i władanie komitetów agrarnych. Oibrzy 
mia własność trywatna chłopska loty odłogiem. 
Dołącza się do tego jeszcze brak autorytetu aii - 
stsvowago zarówno w prawodawstwie, jak i admi- 
nistracyi. W miastach jeszcze *>ą pewue ślady po­
szanowania władz; po wsiach paunje kompletna 
anarchia. Całopi uznają tylko komitety i swoje wła­
sne prawo do rządzeniu O Radzie centralnej często 
i słyszeć nie chcą Rząd zaś ukraiński nie ma do 
rozporządzenia żadnych organów adm mstracyjnych, 
aby chłopów di posłuszeństwa zmuś ć. Nie mniej- 
szem złem jest pijaństwo chłopów. Olbizymie masy 
zboża idą na fabrykacyę wódiri, którą sporządza 
się sposobem domowym w zaimprowizowanych pry­
mitywnych gorzelniach

O e iM a | (if  ;bś| n a  l « a b e i l i e :  A m eryzańicy  żołnierze, w z'q 'i^do. niewcli_przez Niemców (Pot. Bufa)

a „republik* ak ra< i»k feju : Ofiu rowie pierwcz«1
ukraińskiej dywizyi 'F o t. Bnfs)

Bo czyż żywić ma owa ludność 
zapianie do władz ukraińskich, gdy np. w Płoiki-

*  » re in b U k l n k z a tta k le i" : GM w la ulica Kijow e, K reu cz a tik , po zajęcia miaeta przez w ejeka rro -a n tw
centralnych. 'P ot. Bnfa)

I  „ n p n b l kl ak ra<iekia|“ : Żołnierze p ieri—zej nkrtińaW ej dywizyi podcTaa ćwiczeń (F o t Bnfa
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Jeńcy  iu 'try » ccy  i niemieccy przel gmachem niemieclMni komendy w Kijowie.
I  „ r e p ib llk l  u k r s iń s k ie j14: (Fo t Bnta)

Przed gmsc',em opery w Kijowie po zijflciu miasta przez wojska n umiecłie.

rowie komisarzem powiatowym z ramienia Centralnej 
Rady jest przestępca kryminalny —  katorżaik —  
na cieżkie więzienie skazany w swej przeszłości za 
ra unkowe zabójstwo, człow ek bez wyższtgo „obra- 
zowaniau —  gdy niedawny zwierzchnik iiasta, 
gen. Łizow , usunięty, przebywa w jego muracb 
i z polecenia ukraińskiego fcomisarza-katnrżTiika musi 
pełu ć fankcyę dorożkarza. W  dniu 12  z m. odbyła 
się w Płosk rowie nikła manifostacya ukraińska pod 
hasłem : „zi°mla i wolau, d magająca się podziału 
ziemi stanowiącej własność „burżujów11.

Tymczasem zarówro autorytet moralny ukraiń 
skiej Centralnej Rady, jak i je j siła faktyczna oraz 
sprawność organizacyjna są niezbyt wielkie. Armia 
ukraińska jes t fikcyą, w kilku zaledwie punttacb 
jes t w ‘ tadyum formowania, skarb pusty, organi- 
zaeya administracyi dop’ero się tworzy, a brak do 
niej s ł. towarzyszy zaś tumu wszystkiemu nieufność 
warstw Indowych do „3wego“ rządu jako popiera 
nego przez obcych, a „barm azyjnego44.

Ciekawe szczegóły o zajęciu stolicy „republiki 
nkraińsbiej44 przez wojska niemieckie podaje w „Ga­
zecie W  eczornej44 przybyły w tych diiia^h i  K  rowa 
do Lwowa znany literat polski, p. Urszyn Zaina- 
rajew.

Przybycie do Kijow a armii niemieckiej —  we 
dług te j ro’acyi — ołbylo sie bez żadnego efektu. 
Dnia 26 lutego ustąpiły z Kijow a resztki bolsze 
w ib ó " ; przez Kroszczattk ku mostom ciągnęły 
ostatiib  ob^zy korpnou czesko słowackiego, ktćry 
z pod Żytomierza umykał w st-onę Bacbmacza. 
W  duiu 1  marca ra”o rozeszła się wieść, że o ha 
dworce kolejowe, pasażerski i towarowy, zajęły 
wojska niemieckie i że na wszystkich trzech mo 
starli na Duieprzo wystawiono już patrole bawa sko- 
soskie. Tego samego dnia w południe oficer nie­
miecki z dwoma szeregowcami przyszedł piechotą 
z łworca kolei do gmachu ratusza i porozumiał się 
z piazydentsm mir sta.

Nazajutrz uroczysty wjazd na plac św. Ze fil 
odbył ataman P et'nra z 300 „wolnymi kozakami14. 
Tłum w itił go okrzykami „sława44. Tymczasem przez 
miasto coraz częóciaj i liczniej zaczęły przejeżdżać

Ig e n  p r e iy ie n ła  ■ la a ła  L w *w «: S  p dr. Tadeusz 
Rntowski.

i maszerować cddz:ały wojsk niemieckJcb, dążące 
za Dniepr lub do B^zaruj na górnym Peczerskn. 
W  dniu 4  marca odbyła się pierwsza „parada44 nie­
miecka na placn św. Zofii z koncertem orkiestry. 
Tłum przypatrywał się paradzie milcząco.

Komerdantem K ;i‘owa mianowany został pułko­
wnik niemiecki von Lewinsky. Po objęciu urzędo­
wania, ogłosił on następujące wezwania, rozlepione 
na muracb m iasta: „Do nendeckich i aot'yaekicb 
poddanych I W szyscy znajdujący się w new oli ro 
syjskiej nirm eccy i au strjaccy  jeńcy wojenni, cfi e 
rowie żołnierze, jak również osoby cywilne, mają 
się zgłosić do dna 10 marca 1918 r. do komenćan 
tury niemieckiej, Kreszczatik Nr. 1 6 4.

Jedna z naszą ch fotografii przeostawia właśnie 
Żołnierzy niemieckich i a stryackich zgłaszających 
się na to wezwanie do niemieckiej komendantnry 
w Kijowie.

Ciekawy szczegół do charakterystyki kształtu 
jącycb się pod protektoratem niemieckim stosunków 
w „republice ukraAskiej44 podaje „Dziennik K  jow 
ski“, k tćry  w numerze z dnia 7 marca donosi: 

negd?’ krążył nad K i|0 wem aeroplan nie­
miecki który rzucił znaczną ilość proklamacyi tej 
treści:

„Nasz kraj zmęczony woiną tak długo oczeki 
wał pokoju i nareszcie podpisaliśmy ten dawno 
upragniony traktat pokojowy. Lecz radosna wieść 
nie przyniosła pokoju naszemu narodowi Rcsyiscy 
bolszewicy, rozpędziwszy konstytuantę wszcchro 
syiską, wypowiedzieli wojnę ukraińskiemu ludowi 
roboczemu, ukra.ń3kim włościanom i kozakom, u m iń  
skini socyalistom. Dłużej cierpieć takich gwałtów 
nió można I W szyscy musimy stanąć w obronie 
kraiu rodzinnego. Dlatego, by prędsej wypędzić 
rozbóiników i zaprowadzić ład i porządek w kraju 
nas2ym, wezwaliśmy do pomocy wojska niemieckie. 
R«zem z wo skiem nicmieckiem idzie do nas świeża 
armia ukra ńska, składająca się z naszych braci 
jeńców woiennycb, którzy tak długo czekali na po­
wrót do kraju rodzinnego. Od dzisiaj ]uż Niemcy 
nie są dla nas wregami i wzywamy wszystkich 
obywateli ukraińskiei republiki ludowej aby spokojnie 
i z zaufaniem przyjmowali wojska nLmieckie i sta 
nęli raz m z n'mi do obrony kraju rodź-mw go przed 
rozzłoszczonei: i k&capsfeiemi bandami najmitów44.

P  rok) run ary ę podpisali: Sewrink, M. Labińsliij 
i M. Lewickij

- _______3  L .

F iw r ó t  I  L .U O łJ  Jeńcy ausiryaccy i niemieccy, p o T ic i ją c y  z zajętych przez wojska 
sprzymierzone miejscowości OkriinT.

X „.republiki n kralńzU et44: W ojsko niemieckie na Placn Ratuszowym w Kijowie.
'F o t. Bula)



Nr.  14

A d a s a  W i a n r g a - M l n l e r k l .

m m m  n r
FeurUIĆ i  dni aitatalth.

45

-  U ciekła  od m ę ż a ? l A leż on je s t przy 
w o jsk u i

-  U ciekła  z dom u jeg o  m atki -  to na jedno 
w ychodzi.

-  No, n iek o n ieczn ie  -  rzekła panna K orzew - 
sk a , k tórej ja k ie ś  n ag łe  św iatło  b ły sn ę .o  w  g ło ­
w ie -  to m oże by ć różn ica . ja k ż e  to było  i k iedy 
s i?  s ta ło ? ...

M alin iew iczow a sz ero k o  i w ym ow nie jgła 
rozw odzić s ie  nad aw an tu rn iczą  sam o w o lą  jó z i, 
nad tej „n iem ożliw y m " ch arak terem , n*e s z c z ę ­
dząc n a jo s trz e jsz y ch  s łów  obu rzen ia  oso b ie , która 
dc tego stop n ia m ogła nie liczy ć s ię  z opinią. 
R ad ca sek u nd ow ał żonie, u n o sząc  s ię  gniew em  

rz u ca ją c  pod ad resem  jó z i obelg i i pogróżki.
Panna Antonina słuchała w milczeniu, nie 

przerywając źadnem pytaniem, żadną uwagą.
dziw na rzecz, po w ysłu ch an iu  tego b ezw zg lę­

dnego o sk a rż en ia  su row a tw arz stare j panny 
złagod niała .

P raw ie  m ięk ko i bard zo sm u tnie sz e p n ę ła :
-  B ied n e d zieck o  1... Ładne musi&ła tam  m ieć 

ży cie !... A w ied zia łam , że fak będ zie, o strz e g a ­
łam . m ó w iła m .. Cóż, kiedy F ię fra sz k a  nie c h c ia ­
ła,.. N ol Nie ch cia ła ... B ied n a jó z ia !...

-  Czyś fv o sz a la ła  Antosiu 1 -  krzyknął N a- 
in iew icz -  B ro n isz  je sz c z e  fej w aryatk i, fej za­

kały  n a s z e j? !  T o  nie z n asz  je j, nie w ie sz  co  fo 
za zió łko  od n a jw cz e śn ie jsz y ch  lat b y ło ? !

-  M yśm y z n ią  nie um ieli p o stęp o w ać, ani 
ty, ani ja...

-  Nie 1 Doprawdy tobie się  coś przekręciło 
w głowie 1...

-  Ale d laczeg o  ona n ie p rzy jech a ła  do m nse ?  -  
m ów iła  panna A ntonina, ja k o y  s<m a do s ieb ie  -  
No tak ., nie m iała  do m nie zau fan ia ... n ie lubi 
m nie.., N iedobre, n iew d zięczn e d ziecko...

-  P an i zdradza w ie lk ą  n a iw n o ść  -  podchw y­
ciła M alin iew iczow a -  źe się  pani w ogóie z a s ta ­
naw ia nad tem  d laczeg o  nie p rzy jech ała . O pieka 
cio tk i i prow in cyon aln a dziura tc  perspektyw y 
d aleko  m niei ponetne niż sw oD oda zupełna i duże 
m iasto  gdzie m ożna b aw ić  s ię  w eso ło , bardzo 
w eso ło , a naw et...

Panna Korzewska zerwała sie, z hałasem od­
suwając krzesło. Wyblakłe jej oczy płonęły

-  T o  n iep raw d a! -  krzyk n ęła  -  jć z ia  nie 
esf ta k a !.,. P an i nie m a praw a fak je j sz k a lo ­

w a ć!... P an i n ie w ie, c c  ona fam ...
-  N iechże s ie  pani nie u n osił... M ów m y sp o ­

k o jn ie  1.. Nie w iem  w praw dzie co  c n a  robi w e 
Lw ow ie, no-., i w iedzieć nie ch cę ... Ale dom y­
śleć  s ię  nietrudno. Z resz ią  nie m a o czem  m ó­
wić. M usim y zap om n ieć o tem , że w ogóie is tn ie je  
a k a ś  józia  1 -  zak oń czy ła  tw ardo.

P an n a  K oszew ska p esfap iła  k ilk a  k roków  po 
pokoju  sfukr ją c  o podłogę o b ca sa m i sw o ich  
ciężk ich  bu cików .

-  P a n i fo oędzie bard zo łatw o -  p ow ied ziała  
posęp nie -  a le  o jc ie c , czy on tak że z a p o m n i? !

M alin iew icz bęb nił p a lcam i po sto le , m arsz ­
cz ą c  przyfem  groźnie brw i.

-  Czy c jc ie c  m oże zap om n ieć, źe m a có r­
k ę ?  — pow tórzyła z n a cisk iem  sw o je  zapytanie 
p anna K orzew ska.

-  A dajźe mi z nią święty spokój!... Dość 
mam fej józkil -  wykrzykną! -  Myślałem, że 
przynajmniej jak wydam za mąż, to się pozbędę 
kłopotu, a tu masz!...

-  My z tego rodzaju  dam am i nie m ożem y 
m ieć n ic  w so ó ln eg o , nie is tn ie ją  dla n a s i

Panną Antoniną zawładnął gniew niepoha­
mowany;

-  M ilcz p an i!... Nie rzu ca j pofw arzy na fo 
biedne, n fesz cz cś liw ę  d zieck o , k tóre w yp ęd ziłaś 
z domu o jco w sk ie g o !

-  Co?! Co?! lak pani śmiesz!... W moim 
własnym domul... Hilary, słyszysz?!

R ozp ło m ien io n e gniew em  sia ły  obie, gotow e 
sk o czy ć so b ie  do oczu .

-  P ro s  w a s  nie u rząd za jc ie  aw an fu rł -  
rz*yknął M alin iew icz.

”nna_ K orzew ska o p an o w ała  s ię  p ierw sza, 
zro zu m iała , źe n ie sto so w n ie  z ach o w ała  s ię  w  cu ­
dzym dom u.

-  P rzep raszam  panią, u n iosłam  się  — w y­
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rzekła  z w idocznym  przym usem  -  ald pani krzy­
w dzisz lózię.

-  T a k  pani s a d z i?  -  odrzuciła z ironią pani 
dom u, k tóra  już także o ch ło n ę ‘a n ieco  i u sp o­
k o iła  s ie .

-  Z n a jo m a m e ja , k tóra w id ziała  ló z ię  w e 
Lw ow ie, m ów iła  m i, źe cn a  n iezw yk le źle w y­
gląda.,. je s t  bardzo zm ien iona, fak jakby  byka 
c h o r a ..

M alin iew iczow a m iała  juz na u stach  ja k ie ś  
z jad liw e w y jaśn ien ie , ale nie w yp ow iedziała go 
ze w zględu na s łu ż ą cą , która w esz ła  do p okoju .

D ziew czyna p ołoży ła  g azetę na rogu stołu 
i c h c ia ła  zeb rać zastaw ę

-  Idź do kuchni 1 -  ro zk aza ła  k rótko  pani 
dom u.

-  Kiedy, proszę pani, ch c ia łam  sp rzątn ąć ze 
stołu.

-  P 6 źn :e j posprzątasz,
S łu ż ą c a  c ich o  w y szła  z pokoju .
Z ap an ow ała  teraz długa Chwiła m ilczen ia .

P a n n a  Antonina u siad ła  znow u i w posępnem  
zam yślen iu  w sp arta  głow ę na ręce. M alin iew i­
czo w a w yp ieszczon ym i p alcam i sk u b a ła  k oronki 
sw eg o  sz la fro k a  M az je j n ied bale przerzu cał 
dziennik. P rzeb ieg ł szy bko  i n a jw id o czn ie j nie- 
doKładnie artykuł w stępny, przeczy tał kom u ni­
katy  g en eraln ych  sztabów , zatrzym a, przez chw ilę 
w zrok na tytułach, dru kow anych fłusfem i cz c io n ­
k am i, prze jrzał k ron ik ę i o g ło szen ia , a potem  
je sz c z e  raz z a cz ą ł przeb ieu ać oczym a gazetę 
z m iną cz ło w iek a , który z obow iązku  czyta, aie 
przekonany  je s t, źe s ię  n iczeg o  c iek aw eg o  nie 
dowie-

N agle źren ice zn ieru ch om iały  mu, przygw oż­
dżone do ja k ie jś  w zm  auki. Z aczął od dychać 
prędko i g ło śn o . P od w ójn y  podbródek zatrząsł 
się , w argi zadrgały. O krągła  tw arz w ydłużyła 
s ię , a je j sy fa , b ezm yśln a o b o ję tn o ść  zm ąciła  
się  gw ałtow nym  przestrach em .

-  M acie 1... C zyta jcie  -  krzykną* ochrypłym  
giosem  -  c  Józce I . .

-  C o ? l  C o ?
-  G d zie?
-  T u l... ful...

M alin iew iczow a p ierw sza cn w y ciła  g azetę 
i zb liży w szy  do oczu  a ło śn o  p rzeczy ta ła .

-  Dzienniki lwowskie zamieszczają nastę­
pującą notatkę p. f. „Z dramatów codziennych". 
Pogotowie ratunkowe '-.ostało zawezwane wczo­
raj do jednego z nędznych dcmkOw przy ulicy., 
W  wilgcinej, zimnej, snać od szeregu dni już 
nieopalanej izbie leżała nieprzytomna nuoda ko­
bieta. Lekarz stwierdził niezwykłe wycieńczenie 
całego organizmu, SDOwodowane nieoosfafecz- 
nem odżywianiem się.

K siążk i zn alezion e w  m ieszk an iu  i inne sz c z e ­
góły  p ozw ala ją  w n io sk o w a ć, źe o iiara  nędzy, 
dw udziestoletnia lózefa  Ź arntck a, n ależy  do sfery 
irtfelhqe<icvi. C iężk ie w arunki w o jen n eg o  byto­
w an ia  zapędziły  ją  pośród  n a jw ięk szy ch  b ie d a ­
ków .

C horą od w iezio n e do szp ifa ia . S ta n  zdrow ia 
je j je s t  groźny i budzi p ow ażne obaw y.

-  A a a l -  w ydarło  s ię  ja k  ryk z gardła panny 
Antoniny.

O bie ręcz p od n iosła  ku sk ro n io m :
-  Ludzie 1.. lu d zie !... Jezu l...
G azeta w ysu n ęła  sie  z p a lcó w  zm ieszan e ; 

M alinie w ieżow ej. R adczyni sp o jrz a ła  na m ęża.
M alin iew icz sta ł b lady, przerażony, m iotany 

burzą w ew nętrzną, ja k ie ś  strzępy przygłuszonych 
u czuć o jco w sk ich  w staw ały  z dna je g o  duszy, 
d o p o m in a jąc s ię  o sw o je  praw a, u siłow ały  prze­
b ić  tw ardy p ancerz o s c h łc ś c i,  sa m clu b sfw a , sy- 
baryfyzm u.

-  S^ n ia  so b ie  w in n a ! W ary atk a l... Harda, 
n iep o słu szn a  1 -  ch c ia ł krzyk n ąć, a le  s łow a nie 
m ógł wydoDvć- bo  go w yrzut su m ien ia  ż e lazn ą  
g a rśc ią  śc is n ą ł za gardło.

„O jcze... o jcz e l... T o ś  fy w inien, źe tw oje 
d zieck o  g in ie !“...

C hciai s ię  bron ić, p ro iesfow ać, n ie s l u c n a ć -  
:eez  ten g ło s w ew nętrzny s iln ie jsz y  byl i n ieu ­
b łagany .

-  Do s z p ita la !..  P og o to w ie 1... Jak ż e o ra c z k a l 
B o ż e ! Co za s ira sz n a  kom p rom ifacy al... Co za 
w styd 1 -  ję k n ę ła  w resz c ie  radczyni.

Panna Amonina udeizyla ja wzrokiem fak 
twardym i ostrym, źe Maliniewiczowa umilkła 
i mimowoli spuściła oczy.

-  O k om p rom ifacy ę p^ni chodzi tylko i -  
p ow ied ziała  g łu cho stara  panna -  A ona fam ... 
z g łodu!... R ozu m iecie  -  z głodu 1... W n ieopa- 
lo n e j izb ie w  tak ie  zim no... W  o sta tn ie j nędzy!... 
Czy w y fo ro z u m ic ie ? ! — krzyknęła przeraźliw ie.

Maliniewicz pobladł jeszcze silniej. Męfnem, 
ogłupiałem spojrzeniem wpatrzył się w twarz 
kuzvnki.

Zegai ścienny wydzwonił godzinę dziesiątą. 
Panna Korzewska drgnęła.

-  O której godzinie odchodzi pociąg do 
Lwowa?

-  Doprawdy, nie wiem... Popatrzę zarazi -  
szepnął radca -  Pojedziesz?l

-  A któż! -  brzmiała sucha, lakoniczna cd- 
powiedź.

-  ]a bo nie mogę iak od razu... w fej chwili -  
ftomaczyl •się ojciec |ózi, pocierając ręką czoło -  
rozumiesz,.. ooowiązKi... zajęcia... ale Dodróż 
iwoją ja płacę i pieniędzy dam... ile będzie po- 
trzeoa..

Odetchnął z ulgą. jakby s.ę pozbył ciężaru 
Ta zamierzona oi ara pieniężna uspokoiła jego 
zbuntowane na chwilę sumienie ojcowskie Robi 
przecież co może.

Kuzynka i żona -  obie popatrzyły na niego. 
We wzroku panny Antoniny orzebijało urągliwe, 
bolesne szyderstwo -  w wielkich zielonych 
oczach ptęknej pani zamigoiai wyraźny niepokój,

Maimiewiczowa przestraszyła się nadmierną 
hojnością męża. To stare pannisko gotowe sko­
rzystać z fego i . . .  Ale panna Antonina rozwiała 
zaraz te obawy

-  Moją podróż płacę ja sama! -  powie­
działa — nic teraz od ciebie nie wezmę. Po przy- 
jeździe do Lwowa zatelegrafuję i jeżeli...

Ważkie, zwiędte wargi starej panny zadrżały 
lekko.

-  jeżeli józia bedzie czegoś potrzebowała, 
dam znać. To się jej należy!

Nikt nie odpowiedział. Zapanowała znowu 
przykra, duszna cisza. Przerwało ją lekkie skrzy­
pnięcie drzwi. Do jadalni wesrta służąca p y­
tając .

-  Proszę pani, co będzie do rosołu, maka­
ron. lane Ciasto, czv francuskie kluseczki?

-  Hilarciul -  Maliniewiczowa rzadko fak 
słodkim ionem i równie pieszczoiliwie przema­
wiała do męża. — Co wolisz?

Raaca westchnął ciężko.
-  Doprawdy, nie wiem czy bęuę miał ape­

tyt... Tyle zmartwienia!... Ale niech już będą 
francuskie kluseczki.

-  Józiu! Dziecko!... Poznajesz nas?l
-  Poznaję, naturalnie -  odpowiada cnora 

słabym, zmęczonym, matowym głosem -  ciocia 
Antosia... Anielką...

W przygasłem spojrzeniu józi nie maluje się 
nic prócz zupełnej obojętności. Żadnego zacie­
kawienia obecnością ciotki, żadnego rozrado­
wania na widok przyjaciółki.

Panna Antonina zaczyna sapać głośno. Mię­
śnie jej twarzy drgają komuzme Spiczasty ko­
niec porusza się bardzo szybko. Oczy. pomimo 
wysiłku woli. walczącej z rozczuleniem, napeł­
niają się wilgocią

-  Przyiomna!.. Boże, dzięki Ci!... Dziecko 
jakźeś fy nas nastraszyła 1...

Cnciala mówić coś jeszcze, ale Anielka Wal­
czakowa położyta palec na ustach, dając znak 
aby umilkła.

Młoda kooieta pochyliła się troskliwie nad 
józią i zbhźvła swoje śliczne, spokojne, łagodne 
lica do jej zbudzonej twarzyczki.

-  Chcesz pić, józieńko?
-  Tak..

Walczakowa przytknęła do ust przyjaciółki 
szklankę z napojem rubinowej barwy. Kilką 
łyków chłodnej lemoniady, zaprą wnej winem, 
orzeźwiło trochę chorą.

Odetchnęła głębiej i nie unosząc głowy z po­
duszki, rozejrzała się wokół po czyściutkim, 
białym pokoiku.

-  Gdzie ja jestem? -  zapytała.
-  W lecznicy -  pospieszyła z odpowiedzią 

panna Korzewska
Słowo „szpital", zastąpiła nazwą „lecznica", 

bynajmniej jednak nie dla czystości jeżyka, 
tylko dlatego, źe „szpital", to brzmiało w jej 
uszach nazbyt brutalnie i jednoczyło się z po­
jęciem nędzy.

-  Chorowałaś ciężko, ale teraz jesf ci już, 
chwała Bogu Najwyższemu, lepiej.

Cieniutka zmarszczka pojawiła się miedzy 
brwiami józi. Widać było, że chora z wysiłkiem 
coś sobie przyponrna.

-  Aha... chora byłam... fak... już wiem...

i* nafaft i



\ : >V\ jSfeiCi i i-LUi.-' i n*.1 V.’ A Ni. Nr 14

K a r i  p rM T  ipolaeiaa] w Kowanyn a n l i o b : U c s iitn ic ik i i uczestnicy kursn n i dziedzińca B  Jie le llo ćs k ie j

ryszeiiowego. K nrs powiódł się w zupełności. Do­
wodem uznania słuchaczy dla prelegenta, je s t ro­
dzaj 8’rromnego adresu, wręczonego mu przez słu­
chaczy kursu.

Około organbacyi kursu zasłużyły się poza pre 
legeotem panie: Steczkow ska W ., Ambroziewiczowa 
J .  i Kozłowska Z.

Poczta aeropianowa.
N ajgenialniejszy wynalazek lat ostatnich, aerz 

plan, wojna obecna zaanektowała dla swych jedynie 
celów. Lotnictw o poszło niepodzielnie na służbę 
Marsa, oddając nieocenione usługi walczącym armiom. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że g y  skończy się 
wreszcie wojna, aeroplan stanie s ę̂ ważnym czyn­
nikiem w pokojowym życiu ludzkości. Jeg o  zasto­
sowanie do celów komunikacyjnycn, utrudnione, mecz 
prccta, działaniami wojennemi, zostało już obecnie 
wprowadzone. Anstryacki zarząd wojskowy zor­
ganizował pocztową linię lotniczą W iedeń-Kijów  
która od dnia 31 zeszłego miesiąca została na prze- 
itrzeni W iedeń Lwów oddana na nżytek publicz­

ności. Na razie zostały dopuszczone tylko zwy 
czajne listy  : karty  poczcowe. Nadawca mesi takie 
posyłki zaopatrzyć u w agą: „Poczta lotnicza". M iej­
scami odbiorczemi i nadawczemi są aż do dalszego 
postanowienia W iedeń, Kraków  i Lwów.

W ydawanie posyłek następuje wyłącznie tylko 
w głównych pocztach tych miast. Posyłki są dorę-

Kurs i w  m hrn l u sto«ur;ys2tnii(h.
Staraniem  Towarzystwa popierania przt-mysłn 

kobacogo i związku słuch-,czek U •’wersy te  tu Jag ie l­
lońskiego „Jedność", odbyt się w Krakowie pierwszy 
instrukcyjny kurs pracy społecznej w stowarzysze­
niach. Cdiem knpsu było podanie nczestnikom pe­
wnych teoretycznych podstaw pracy społecznej 
w stowarzyszeniach i nraktyczrych je j w zoów . 
W ykłady prowadził p. J m  Stanisław  Szczerb ńiki, 
znany prowiccyonelny działacz na poln pracy spo­
łecznej. W ykłady objęły cel i uotrzebę pracy spo­
łecznej w stowarzyszeniach, je] zasadnicze kierunki 
i przeiawy, społeczne zn3ady oiganizacyi stow arzy­
szeniowej, je j  podstawy prawne i to tak ze stano­
wiska prawa publicznego, jak  i prawa prywatnego, 
całą wreszcie mechanikę wewnętrznego życia sto­
warzyszeniowego.

K  irs eh jął dziewiętuaście wykładów jednogo 
dzinnych, z którym i łączymy się konwersatorya, po­
nadto słuchacze kursu zwiedzili w trzech wyciecz­
kach biura Zarządu głównego T. S . L  , i  szego 
Koła T  S . L ., bibliotekę F a n i wersy tętn  Ludowego, 
czytelnie i bibliotekę Muzeum techniczno-przemy- 
słowego i wreszcie pokój katalogowy i salę czy­
telni aną B i lioteki Jagiellońskiej.

Na wykłady uczęszczał" 25  shichaczy. Pomiędzy 
słuchaczami było kilku księży starsze panie z po­
szczególnych stowarzyszeń młodzież uniwersytecka, 
kill-u gimnazyascóW, wreszcie kilku handlowców, 
i  naw et dwóch rękodzielników. K urs był pierwszym 
tego rodzą,u przedsięwzięciem, dotychczasowe bo­
wiem kursa cśw u t we podawały bądź to  pewną 
sumę wiedzy o Polsce i je j zagadnieniach społecz­
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P e c iU  m to K m o w o : Odlot pierwszego aeroplena p o e ;tr r e g v  z W iednie w dniu SO m arce r. b
iW o). kw et. pree.l

nych czy też politycznych, co najw yżej technikę 
pracy oświatowo czytelń1 ane|, żaden jeonak me zaiął 
się techniką i mechaniką całokształtu życia stówa*

Powrtt 3 t t t f i r i :  A nstryeccy żołnierze w rccaiąry  do Ir e jn  z niewoli rosyj-*-‘i-j, iW  ; kwat. pras ;

czaLo natychmiast po nadejściu przez posłańców. 
Nowy ten sposób komnnikacyi listow ej kosztm* 
prócz n ależn ości zw yczajnej, a więc np. za lis t do 
2 0  g r. 15  hal., za kartę pocztową 8 względnie 10 
h il .,  ponadm 1  kor. za przesyłkę jako  należytość 
za pośredniczenie i 1 5 0  kor. juko należytoś- poczty 
lotniczej za każde 2 0  gr. przesyłki. W  > m  celu zo­
stały wydane spacyame marki po kor. 1 5 0  2  5 0  i 4

Na wypadek straty  przesyłek lotniczycn w cza­
sie transportu je s t przewidziany zw rot wszystkich 
arlr żytości, zapłaconych za posyłki, następnie ns 
wypadek, gdyby czas transportu na częściowej prze­
strzeni od stacyi do stacyi pocztowej trw ał dłużej 
niż 12 godiin. oddanie nalrzytcści lotniczej. Ponie­
waż samolot przebywa przestrzeń W iedeń K  aków 
i Kraków Lwów mniej więcej w 3 i pół godziny, 
podczas gdy pocztowa przesyłka poc^giem pospie­
sznym trw a 9  godzin, a W iedeń Lwów 17 godzin, 
należy spodziewać się, że publiczność będzie ko­
rzystać oDficie z tego nowego środka komunikaty 
pocztowej. ____________

Ogród wojenny semJnaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Krakowie,

Z inicvatywy Rady szkolnej krajow ej powstały 
w ubiegłym rokn „egiody w ojenne", których norawą 
zajmowała 3ię m ł«dceż szkół męsk cn i żeńskicn. 
D j  tego celu w Krakowie służyły różne nienżytki 
polne, jakoto Błonia, grunta pofortyfikacyine i t . p. 
celem nzyskama z L ich jarzyn, pos adających szcze 
gólnie w obecnem nad ir przykrem położeniu eko- 
nomicznem pierwszorzędna znaczenie. W  szeregu 
tego rodzaju ogrodów zajęło państwowe seminarynm
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nauczycielskie żeńskie wybitne m iejsce, otrzymawszy 
do takiego użytku, dzięki życzliwemu poparciu p. 
dyrektora Kazimierza B ig i, parcelę budowlaną, po­
łożoną przy ulicy Basztow ej w blizkości rondla 
i bramy F lo riań sk ie j, stanowiącą własność ba oku 
austryacko-węgierskiego w Wiedniu.

cego od szeregu la t odłogiem, przedstawiało nie­
zwykłe trudności i wymagało znacznego nakładu 
czasu, pracy i kosztów szczególnie przy zupełnym 
braku odpowiednich sił roboczych. Dopiero irzrch- 
krotna czynność spulchnienia ziemi i należyte oczy­
szczenie je j z traw  i chwastów, pc usunięciu wiel-

której otrzymywały wskazówki w danym kierunku 
W  razie robót pilnych, nie cierpiących zwłoki, ko­
rzystając z pogodnej pory, zgromadzał się jeden 
oddział przedpołudniem na przeć ąg dwóch godzin. 
Resztę prac letnich wykonuły uczenice, które pozo­
stały w miejscu podczas fary i. W szystkie narzędzia

Ogród w «iłan«Y i w i u r r i n  n a a a iy e to to k to ja  M O Ii| <  w r i k n l i
OnuiM uczenir z dyr. *em p J .  Dobrowolskim ( X '  1 Mjrowniez ;ą p, S . Mercfeą (obok). f-r.cn  w ogrodzie

Ogród szkolny zawdzięcza swoje urządzenie ma- 
teryaluej pomoc7 , udzielonej przez Radę szkolną 

centralę dla gospodarczej odbudowy kraju. Szcze 
gól nem nzaaniem otoczył go od p irw sz e j chwili 
p. wiceprezydent Rady szkolnej dr. Fryderyk Zoll, 
jkazuiąc wraz z p. inspektorem krajowym Mieczy 
sławem Zaldskim żywe zainteresowanie r ę  zajęć utri 
egroduiczemi kandynattk stanu nauczycielskiego Za­
rząd ogrodu spoczywał w rękacb dyrektora semina- 
tyum  żeński-go p. Józefa Dobrowolskiego, który 
całą orgauizacyę oparł na utworzeniu z pośród ucze­
nie pierwszego drugiego i trzeciego kursu, trzech 
oddżirów  pracy, w przeznaczonych na ten cel czę 
ścrach i godzinach.

Z powoda niepomyślnych v i ranków atmosfery 
cznych 1 bardzo spóźnionej pory wiosennej prace 
przygotowawcze rozpoczęły się dopiero w drugiej 
połowie kwi°tm a. Przekopanie całego gruntu, leżą-

kiej ilości kamieni i Kawałków cegieł, pozwoliła na 
pooziai z trudem uzyskanej przestrzeni, wynoszącej 
około 1000  m., na poszczególne grupy. Energiczne. 
w ytrw ałe 1 świadome celu postępowanie w pierw- 
szem najwa/.niejszem stadyum robót zadało kłam 
pesymistycznym uwagom o końcowem powodzeniu 
tego dzieła.

W iadomość o zawożeniu ogrudu aia użytku se- 
rainarynm żeńjkipgo wzbudziła wśród uczenie w iel­
kie zadowolenie. D ofrow cm y udział w nowych za 
jęciach zgłosiło 3 0  kandydatek. Otwarcie ogrodu 
nas *ą piło w dniu 5 maja 1917  r. Dydaktycznym 
kierownictwem zajmowała się stale p. Seweryna 
Nencka, nauczycielka szkeły luoowei. Plan ogrodu 
nakreśli! i fachowych wskazówek udzielał p. lo z tf 
Lorenz, inspektor szkolny okręaoisy.

D j  pracy przybywały uczenice w godzinach po­
południowych i zgłaszały się do nauczycielki, od

ogrodnicze i inne potrzebne pn-ybory pozostawały 
w obok położonem starostw ie. Z hydrantu, umiesz 
czonego w bocznej ścianie tego budynku przy ul 
Zacisze, czerpano wodę do skraplania roślin. Ucze 
mce utrzymywały w całym ogrodzie wzorowy po­
rządek. P raca ich, pełna zapału 1 wytrwałości w wy 
konywaniu czynności wchodzących w zakres wa­
rzywnictwa i pielęgnowania kwizlów, nacechowana 
właściwą powagą i spoko em, budziła u wszystkich, 
którzy ua ich zajęcia patrzyli podziw i szczere 
uznanie. W  porze jesiennej nastąpił rozdział plenów 
pomięrzy uczenice, w stosunku do rozmiarów ca­
łej ich pracy. Zaooc^ą kowane w roku ubiegłym 
działo będzie i w roka biężącym kontynuowane i nie­
bawem „ogród w ojenny" zaroi się kandydatkami 
stann naaczyc.elskiego, ktiire nabytą praktyczną zna 
jom ość warzywnictwa prz r. osą z pomyślnym sku­
tkiem na pola sw ojej przyszłej zawodowej działalności.

— . r : *  t
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-  Sylwio 1 — rzekł wzruszonym głosem -  
niech bedzie błogosławiony dzień, w którym 
weszłaś dc mojego domu. bo wiem. że oa tego 
dnia miłość nasza spotęguję sie jeszcze i wzmo­
cni

Zaledwie jednatc wymówił te słowa, kiedy 
dc gabineiu wszedł służący, oznajmiając przy­
bycie pana de Compans.

Okrzyk przestra.hu wybiegł z piersi Sylwii.
Oktawiusz, me tracąc potom ności umysłu, 

podszedł do dłużącego i rzucił szvbko rozkaz:
-  Odprowadzisz natychmiast pannę de Com­

pans dc jej domu.
Pcczem zwracając sie do młodej dziewczyny 

dodał:
-  Musisz odejść, moje dziecko, ale nie oba­

wiaj sie niczego. Mam rrzekonanie, źe r.asza 
sprawa dobrze załatwioną zostanie.

Sylwia uścisnęła gorąco jego reke i wyszła 
za służącym. >

Oktawiusz zaś przybrał obojętny *yraz twa­
rzy, zapalił cvgaro i pospieszył do salonu, w któ­
rym oczekiwał pan de Compans.

Ujrzawszy go bankier powstał i szedł z wy 
ciągniętą reką do uścisku.

-  Mój kochany przyjacielu — rzekł swobo- 
bocnic -  wytacz, źe przvchodze cie niepokoić 
o godzinie trzeciei nad ranem, ale zmusza mnie 
do tego rzecz wielkiej wagi.

- Cóż sie stało? -  zapytał Oktawiusz.
-  Mojem najgoretszem życzeniem było na­

zwać cie swoim zieciem -  mówił dalej pan de 
Compans -  bo wiedziałem oddawna, źe jesteś 
godny szczęścia, jakiem cie otoczyć chciałem.

-  A teraz czy sie co zmieniło ? Czyżby pan 
byl innego przekonania co do mnie? - zapytał 
Oktawiusz Gaudin, siląc sie na spokój, choć 
burzyło sie w nim wszystko od wewnętrznego 
gniewu.

- Poczekai, mój kochany przyjacielu -  Drze- 
rwał dobrotliwie pan de Compans -  zaraz ci 
wszystko wyjaśnię. Otóż to marzenie, które wy­
pieściłem w sobie i które stać sie miało naj­
większą pociechą mojej Starości, niestety rozwiać 
sie musi.

-  Co? Co pan chce powiedzieć? -  zawołał 
Oktawiusz, zrywając sie z miejsca i podchodząc 
do bankiera

-  Przyszedłem ci oznajmić, mój kochany 
Oktawiuszu, źe Sylwia nie może zostać twoją 
żoną.

-  Nie może zostać moia żoną? -  powtórzył 
młody człowiek z osłupieniem.

-  I za miesiąc pozostanie żoną innego czło­
wieka

Oktawiusz drgnął silnie, ale oprzytomniał 
wkrótce z wrażenia, jakie na nim wywarły słowa 
przyszłego teścia i roześmiał sie serdecznie.

-  Co za la rtl -  zawołał, przyDatrujac sie 
uważnie panu de Compans.

-  Pan sądzi, że żartuje ? -  zapytał bankier.
-  A jakaż myśl inna w tym wypadku mo­

głaby mi przyjść do głowy I
-  To, cc powiedziałem przed chwilą, jest 

oczywistą prawdą -  odparł bankier zimno.
-  Pan rota swoje słowo?
-  Tak być musi.
-  Bez żadnego wyjaśnienia, bez wytłuma­

czenia? -  nalegał OKtawiusz unosząc sie trochę.
-  Bo to jest memożliwe.
Twarz młodego człowieka wyraziła jeszcze 

wieksze zdziwienie i niezadowolenie.
Odkąd rozmówił sie w tej kwestyi z Sylwią, 

Oktawiusz uprzedzony dostatecznie co do za­
miarów bankiera, nie pomyślał o tem, aby go 
przekonać i zmusić do dotrzymania danego 
słowa, jedyną jego myślą obecnie było dowie­
dzieć sie, jakim tajemniczym powodom zawdzię­
cza zerwanie swojego małżeńs'wa.

-  Dobrze 1 Niech i tak bedzie -  odezwał sie 
z godnością. — Ale zapomniał pan o jednej 
rzeczy.

-  O jakiej?
-  O tem, źe Sylwia mnie kocha -  doaat, 

patrząc wyzywająco w twarz bankiera.
-  I ja tak sadze -  brzmiała spokojna odpo­

wiedź pana de Compans.

Nu W OSC1 1LLU STEO W  ANK

-  Odrzucając ten związek zagraża pan szczę­
ściu swojej córki.

-  Obawiam sie tego.
-  I lekceważenie tego, zreczne może dla 

bankiera, może sie okazać niebezpieczne dla 
ojca -  kończył ironicznym tonem młody czło­
wiek.

Gorzki uśmiech skrzywił twarz para de 
Compans

-  Achl Mój paniel Tu nie chodzi o zręczność 
i ostrożność zawołał żywo.

-  O cóż wiec chodzi? -  zapytał Oktawiusz.
-  Dowie sie pan o tem.
-  Wkrótce ?

Nie. oóźmej.
-  A tymczasem panna de Compans zostanie 

żoną innego człowieka, a ja pozwolę sobie skraść 
szczęście, które mnie sie zdawna należało.

Bankier westchnął ciężko i ujął seraeczme 
reke młodego człowieka.

-  Mój przyiacielu -  rzekł ze szczerem wzru­
szeniem w glosie -  postaraj sie nie sądzić mnie 
zbyi posp-esznie i zechciej uw erzyć. źe wola 
silniejsza od mojej oooycha mnie do wykona­
nia tego, o czem bym nawet nie pomyślał w in­
nych okolicznościach. W>erzysz chyba, Ok‘a- 
wiuszu, jak cieszyłem, sie nadzieią. ze wkrótce 
zaliczyć cie bede móg* do członków mojej ro­
dziny. Ty jesteś człowiekiem, posiadającym 
wszysikie warunki na meźa Sylwii. Widziałem 
z radością, źe wybór mój pooarty był gorącą 
wolą jej se-ca. Ale co robić 1 Zachodzą wżyciu 
konieczności straszhej przeć wko którym walczyć 
jest rzeczą niemożliwą, a ja właśnie znajduje 
sie obecnie w takiej przykrej okoliczności. Sa- 
d^e. że ufasz mi na tyle, abyś móuł mi uwie­
rzyć i przykrości mojej * ie potęguj jeszcze iro­
nicznemu i niedobremi słowami. Poza tem pro­
szę cie usilnie, abyś pamiętał, że pomimo 
wszvstkc, masz we mr.ie oddanego ci przy­
jaciela.

Sposób w jaki te słcwa były wymówione, 
wywarły wrażeń e na Oktawiuszu. Wyczytał 
w nich szczerość i życzliwość prawdziwą dla 
siebie. Zdziwiony i poruszony, zaczął baczniej 
obserwować pana de Compans, chcąc koniecznie 
odgadnąć, co kryje sie jeszcze poza temi sło­
wami.

Bankier bvl bardzo blady i rysy jego twarzy 
ściągnięte były bolesnym skurczem. Zdawało 
sie. ze przez te kilka godzir. postarzał sie o lat 
dziesięć.

Cóż wiec zaszło, co wywołać mogło 
w nim podobną zmianę? Niepokój jakiś dziwny 
ogarnął Oktawiusza.

-  Dlaczego nie cnce pan być ze mną 
szczery? -  odezwał sie oo chwili, przejęty 
całą tą dziwną sytuacyą. -  Coś sie stać mu­
siało przecież? Ale co takiego? Skąd to przy­
gnębienie, które widzę w panu Znałem pana 
zawsze dzie!nvm i silnym człowiekiem i wszyscy 
podziwiali humor, z jakim prowadził pan swoje 
interesa. Skądże wiec sie wzięła ta nagła zmiana 
w pana usposobieniu? Czyżby stanowisko, które 
pan potrafił sobie wyrobić, zagrożone było? 
Może majątek pana jest zachwiany? Gdy zadaje 
panu te nytania, nie kieruje m rą zwykła cie­
kawość aferzysty, p.osze mi wierzyć, tylko 
szczera sympatya i pragnienie przyjścia panu z pomocą, jeżeli to nioźebne.

-  Niej nie, mój kochany Oktawiuszu -  Drze- 
rwał pan de Compans łagodme Dzięki Bogu 
nic podobnegc mi nie grozi, a mój majątek jest 
tak pewnym dzisiaj, jakim był wczoraj.

-  A wiec?
-  Niech sie pan lepiej me pyta
-  jednakże, panie de Compans -  zaczął 

miody czływiek.
-  Posłuchaj mnie, Oktawiuszu i nie waip, 

proszę cie, % szczerość moich słów.
Zapanowało krótkie milczenie, dostateczne 

jednak, aby bankier w części odzyskać mógł 
dawną przytomność umysłu i spokój.

Spojrzenie, kiórem teraz objął Oktawiusza, 
śmiałe było i pewne siebie, a dobrotliwy uśmiech 
błąkał sie sie po jego ustach,

-  jestem bogaty jeszcze, dzięki Bogu, po­
wtarzam ci, mój przyjacielu i nie potrzebuje sie 
obawiać przyszłości. Majątek mój jest kolosalny, 
jak wiesz i tak pewny, źe nic go zachwiać nie 
jest wstanie. Córka moia dostanie książęcy po­
sag i jeżeli majątek może okupić szczęście ko­
biety, to pod tym względem Sylwia dostatecznie 
zabezpieczoną zostanie. Inne wiec okoliczności 
zmusiły mnie dc zmiany moich zamiarów, ale 
niestety, r.ie mogę jeszcze powierzyć ich tobie,

moj kochanv Oktawiuszu. Cnce tylko, abyś uwie­
rzył, źe okrutna jakaś fafalność zmusiła mnie 
odtrącić zamiar, którym cieszyłem sie tak długo 
i jeżeli nie mogę cie nazwać swoim synem 
chce przynajmniej pozostać, nadal twoim przy­
jacielem. Dlatego chce, żebyś wiedział, źe po­
mimo wszystko pragnę ci być użytecznym.

Oktawiusz ze zdziwieniem spojrzał na pana 
de Compans.

-  jesteś jeszcze bardzo miody -  mówił da­
lej bankier uśmiechając st? życzliwie. -  Posia­
dasz inteligeneye i energ>e twojego wieku, ale 
brakuje ci kapitałów potrzebnych, aby zdobyć 
sobie majątek. Otóż pomyślałem nad tem i daje 
ci do dyspozycyi to, czego ci brakować może

-  jakto? -  zawołał Oktawiusz
-  Nie rozumiesz rnr.ie?
-  Siaram sie zrozumieć -  odparł młody 

człowiek -  ale to wszystko wydaje mi sie takie 
dziwre.

-  Czy odmówiłbyś przysługi jaką pragnę 
ci oddać?

-  Nie w iem .
-  Ofiaruje ci mają'ek. pomyśl nad tern, 

mój kochany. W położeniu, w jakiem sie znaj- 
duiesz obecnie, któż ci pcwicrzvć może swe 
sprawy i inferesą do piowadzenia? Ale kiedy 
sianiesz sie milionerem, wszystko ułatwionem 
ci odrazu zostanie

-  Czyni mi pan jednakże szczególniejszą 
propozycye -  szepnął młody człowiek, zamy­
ślając sie

-  O cóż ci chodzi ? -  rzucił niedbale pan 
de Compans

-  Mógłoym ją przyjąć, gdybym był zieciem 
pana, ale teraz, kiedy syiuaiya zmieniona...

-  Nie widzo w leni żad nej przyczyny do 
odm ow v -  żach n ą ł sie  n iecierp liw ie bankier.

-  Badzie to wygtądało na larg, zawarty po­
między nami.

-  Któż o tem w ied zieć b ę d z ie ?
-  la, panie de C om pans, a to d osyć 1 -  od­

parł O ktaw iusz, p ro stu ją c  sie  dum nie.
Ba. kier wzruszyl ramionami.
-  Czy pan m ów i na s e r y o ?  -  zapylał prze­

b iegle .
-  Naturalnie!
-  Sądziłem, że jesteś wyższy ponad takie 

głupie skrupuły, mój kochany.
-  jednakże...
-  Pozwól... To poprostu śmieszne. By*byś 

pierwszym człowiekiem na świście, któremu 
ofiarowano milion i który lekkomyślnie go nie 
przyjął.

Oktawiusz milczał.
Pan de Compans powstał i przez chwile 

przypatrywał mu sie, nic nie mówiąc.
-  Oktawiuszu) — rzekł w końcu -  nie jesteś 

dzieckiem i mam przekonanie, ze jest w tobie 
dużo zdrowego rozsądku. Prooozycye, kió-a ci 
uczyniłem przyjąć możesz z czystem sumieniem 
i każdy inny, na iwojem miejscu, skorzystałby 
z niej skwapliwie. Zastanów sie wiec mój ko­
chany i przyjdź do mnie jutro z odpowiedzią. 
Mam nadzieje, że nie zechcesz mi zrobić przy­
krości

Mówiąc to, bankier uścisnął serdecznie rękę 
mtedego człowieka i wvszedl z pokoju.

Zabawa w Bierres.
Upłynęło dni kilkanaście. W całym świecte 

finansowym ^aryźa mćwono ty ko o blizkiem 
małżeństwie panny de Compans z młodym dok­
torem Frankiem i komentowano w różny spo­
sób powody, kkóre wpłynęły na zmianę myśli 
bankiera.

Komentarzy tych szczególnie nie szczędzono 
Oktawiuszowi Gaudin. który sfał sie celem róż­
nych żartów i docinków i którego zarzucano 
ciekawemi pytaniami. Ple Ok‘awiusz od pierw­
szej chwili obrał system milczenia i nie odpo­
wiadał wcale na te zaczepki, j

jedynie kilku szczerym przyjaciołom odpo- 
widział uśmiechając s'e tajemniczo, ze ostatnie 
słowo w tej sprawie me jest jeszcze wypowie­
dziane i że oczekiwać mogą codziennie nowej 
niespodzianki, wyjaśniającej całą sytuacye.

Sylwia de Compans ze swojej strony wyka­
zała heroiczny spokój i oooje'ność. Przytmcwata 
Franka z zimną grzecznością i jej zachowanie 
sie można było wziąC za zupełne pogodzenie 
z nowym losem, który jej stwarzał ojciec.

jCW$ dalszy nastąpi.).
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Od n< szych na tbózyźnis.
Skutkiem obecnej wojny rodacy rasi rozprószyli 

s* jeszcze bardziej po szerokim świecie, ale, ch- ć 
oddaleni od rodzinnego kraju, zw iasz,ze w tym 
świątecznym czasie, n e zapomnieli o swoich, a nie 
mogąc osod ście. skoro tak okoliczności się z ło ż y ć, 
bodaj ducnem łączą się dziś ze swymi, nam yiając 
serdeczne życzenia „W esołego A.1U luja**.

Z pomiędzy licznych życzeń tego rodzaju, jakie 
w ciągu ubiegłego tygodnia z różny-h stron otrzy­
maliśmy, zwłaszcza Owa zasługują na szczególniej­
szą wzmiankę. —  Jedno z nich, to  rodzaj adresu, 
ozdobionego podobizną o la polskiego, a zaopatrzo­
nego podpisami Legionistów, internowanych w N agy 
S  ó los na "Węgrzech, drugie od marynarzy Pola 
ków, wchodzących w skład załogi &ustryackiego 
okrętu wojennego „Yiribas unitis**.

I  jodm i drudzy, daleko dziś od swego kraju,

0 *  n i i i T e h  n a  o b o s y ź n ie : Grtioa m«ryna<-zT-Po- 
I tw , schodzących v skład z .łc g i  anstryaciiego 

obrątu wojennego nVinbns un itu ".

pamięcią o nas dali dowód, że w te j uroczystej 
chwili, gdy ich ziomkowie dzielą się jaikitm  świę 
eonem i wymieniają życzema, są duchem przy nich, 
me mogąc niestety być ciałem.

Daj Uoże, by ta tęsknota, która oczy ich kie­
ruje stale w stronę rodzinnej strzechy, jak na jry ­
chlej się skończyła!...

Zgon prezydenta miasta Lwowa.
(Do illnstracyi na btr. 4).

Przed samemi świętami nadeszła ze Lwowa ża­
łobna wiadomość, że dr. Tadeusz Rntowski, który 
przed kilku dniami w yjechał do Krechowa za Ż il-  
k w ą , do córki swej p. Siankow ej, niespodziewanie 
zakończył tam życie.

W ieść o zgonie ś. p. Tadeusza Rutowskiego 
odbije się żałosaem erbem w cal*1 j  P ilsca . W szyscy 
w żywe] pamięci m ają tryum falny, rzec możaa, 
wjazd ś .  p. Rutowskiego do kraju, gdy po dwu 
letniej przeszło niewoli rosyjskiej wracał w mury 
tego Lwowa, dla którego przez cały czas inwazyi

t  „republiki u k r a iń s k ie !" . Ż olu erze p isiw ize j ukraińskiej ćj-wizyt podczas m arsza (7 ot Bafa)

rospjskiej, od 3. września 1914  do 20. czerwca 
1915  r., jako prezydent miasta, prawaziwym był 
cułei ludności ojcem i opiekunem. Dopiero 1. lutego 
1917 r. dniem mu byio wrócić w ojczyste p-ogi.

W ywieziony przez Rosyan ze Lwowa, zrazu do 
E ijow a. narażony „a ciężkie przejścia, jako pedej 
rżany politycznie, przewozory z miejsca na miejsce 
i więziony po kazamatach, podupadł na zdrowiu 
i jnż ciężko chory powracał do kraju. Pomimo złego 
stanu zdrowia nie uchylił się cd kierownictwa spra 
wami miasta Lwowa, które do ostatnich czasów 
w jego spoczywały ręku. U  stąpiwszy ze stanowiska 
wysoce odoowiedzialnego, aby odpocząć po tyio- 
letuich nadludzkich wysiłkach, dokonał zacnego ży­
wota w krle  najbliższej rodziny.

S . n. Tadeusz R itow sk i uredzii się w r  1853 
w Tarnow skim  za znanej abywatelsk'oj rodziny. 
J  .ż od wczesnej młodości poświęc'1 się sprawom 
ekonomicznym kraju i pracy publicystycznej Mło 
dzieńcem rozpoczął wydawnictwo czasopisma eko 
ncinicznego w Krakowie, w którem podniósł ,eden 
z pierwszych hasło uprzemysłowienia kia,u , jako 
najpilniejsze. W  roku 1882 wszeul do grona zało­
życieli „R formy**, następnie „Nowej Reform y" 
i w dzienniku tym pracow ił przez czas d uższy. 
Obdarzony pierwszorzędnym talentem dziennikarskim, 
zejął w pu ilicystyce odrazu wybitne stanowisko.

W  latach następnych wszedł Zmarły do Rady pa-' 
stwa i do S n  mu. Oddał się- zupełnie pracy poli­
tycznej, kładąc zwłaszcza wielkie zasługi w dzie­
dzinie popierania ustawodawstwa gospodarczego —  
Przed laty  dwudziestu powróci! do pracy dzienni 
karskiej, objąwszy redakcyę „Słowa polskiego*1. —  
W ybrany uastępme członkiem lwowskiej Rady miej 
skiej, okazał inieyatywę i duży talent administra­

-■^1 [

cyjny, który wyniósł go na stanowisko w:ceprezy- 
denta. Podczas inwazyi rosyjskiej nie tylko pozostał 
na stanowisku, ale w zastępstwie piezydenta Neu 
manna objął kierownictwo miasta w najtredun jszyth  
chwilach. Do zadania dorósł w zupełne ści Spręży­
sty  i czynny, zapobiegł skutecznie n dzy Biewifet*ń- 
ców i uciskowi władz rosy jska b W rb cc R  syan 
zachował w pełnej mierze godność i takt, nie tra­
cąc zrbóztą ani ch ” ili nadziei, że rządy Rosyan są 
przejściowe i że Lwów odr.yska charakter pclsk..

Z ś. p. Tadeuszem R jto w ck ’m zeszła do grobu 
jedna z najwybitniejszych i najba; dziej charaktery­
stycznych postaci, pozostawiając po sobie pamięć 
dzielnego obywatela kraju i gorące uznanie społe 
czeństwa.

V . -  ^  '—[H -
iŁ ^  \ f  ,

^  f c ,
I  . |

m <k rS -<

I  Hr<iiiblikl Niemiecki automobil pancerny na n ib y  Kijowa. • Pot Bota)

Od » q b i v c I i  na o b e s t i m e :  życzen ia „W eiofegc 
A llelu ja", m d e s l.u * n ręce F e d .ic y i  przez I-fgio- 
niató w, interno orn ych  w SzBllBs n i  W ęgrzech

Powrót z niewoli.
W  poprzednim numerze pisaliśmy już o maso­

wym powrocie jeńców z niewoli rosy istie j. Codzien 
nie przybywaią nowe ich transporty, npmimc iż 
rząd „bolszewików", wbrew umowie pokojowej, nie 
puszcza ju ż  jeńców z głębi Rosyi ALóstwo jednak 
jeńców ai stryackich i niemieckich pozostało na oku 
powanym obecnie obszarze Ukrainy, skąd powracają 
obecnie do kra u. —  Zamieszczone w dzisiejszym 
numerze fotografie przedstawiają różne momenty 
z transportu powracających z niewoli jeńców.
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Jnż dawno, zabierając się do pisania kronik', rie 
byłem w tak krytycznem połażeniu, w jakiem s;ę dzi­
siaj znalazłem. Pomiiam już tę okoliczność, że w ubie­
głym tygodnia rozpisałem się o wiośnie, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu i w przenośni, a ta  w sam 
wielko ty gi dnio^-y wtorek mieliśmy śnieg i mróz praw­
dziwie liscopaduwy, bynajmniej nie wpływający do­
datnio na bidzacą się de życia przyrodę, z szerokiego 
świata do^ii Hzą uadtgi wieści, nie rokirące tak rychłego 
i w tej rmene spdąiónia s’ę na-nych pragnień ser­
decznych, jak to n'e tak jt .tC ie  dkWUo przewMrwa- 
liŚT-y, a raczej, jak nam łaskawie p cz.^ L no eię tego 
spodziewać.

Ale wina uu liio kfyfif^arzą, 'tî z ricdeskiego re­
ferenta od po -ody, po(o?.r.j ą ego wiJSh-.zbw w s^o- 
snnkn i ptd wjł/wtm Ceutidi śnieg w et. bo i Usca 
cbvba mu d istnieć, nkoro śniegu miuiiśny w tym 
reku stosunkowo tak m b . T n z  wrd-eziie r a d li ły  
świeże zapasy, coś w gaście o* ej toą':i u kram ;k^j, 
mającej zaspokoić nasz apetyt, ale dopiero .. w majn.

N.e to jednak powodem mych zmartwień kroni­
karskich. Pisząc poprzednią kronikę, nie myślałem 
nawet o tem, że „wyższe sfery“ będą innego zaa 'a 
i gdy ja  śpiewam o wiośnie, one nam przypomną zimę, 
z wszeliienii je j przyjemnościami. Tamto jnż się stało 
i odstać się nie może, gorzej natomiast, że niniejsza 
kronika, w myśl nieodwołalnych zarządzeń drukarni, 
mnsi być z krłamarza przelaną na papier jeszcze 
w Wielkim Tygodniu, w:ęc w okresie przeznaczonym 
na umartwianie dneha i ciała, gdy tymczasem Czy­
telnicy dostaną ją  do rąk dopiero po świętach, to jest 
wtedy, gdy będa, a przynajmniej być powinni, w zu­
pełnie innem usposobieniu i nastroju, niż kronikarz 
wówczas, gdy ją pisał.

Że w tym właśnie czasie pościłem rzetelnie, w to 
r ’kt chyba nic wątpi, suszyłem nawet, dzięki coraz 
pomyślniej układającym się kcnjnnktorom, pTzez co 
zmazałem, sądzę, wszelkie me grzechy i wyczyściłem 
należycie swa snmieniową bipoteke nie mogłem prze­
cież, z tego właśnie powodu, nastroić się tak, jakby 
tego wymagali Czytelnicy, którzy kronikę wezmą 
w ręce w tygodniu poświątecznym, przeznacz nym na 
obżarstwo, pijaństwo i w parze z niemi idące lenistwo, 
nie mówiąc o reszcie. Czytają! ją , powinni więc być 
nastrojeni jeszcze świątecznie, gd? natomiast ja, pusz­
czając ją  w świat, byłem jeszcze usposobiony zupełnie 
wielkopostnie.

Mógłbym, co prawda, dać się ndeść hojnej imagi- 
nacyi i opisać iaż teraz, jak święta Wielkanocne spę­
dziłem, choć od nich dzieli mnie jeszcze dni kilka, 
niestety, nie mnpę tego. uczynić jnż choćby z tego 
tylko powodu, iż zwłaszcza na drngi dzień świąt, to 
jest na poniedziałek przypala taka moc rozmaity uh uro­
czystości, 2e niespodzianki nie powinny być wyklu­
czone. A żyjemy przecież w czasie, gdy one są na 
porządku dziennym.

Poniedziałek więc Wielkanocny jes t przeć ewszyst- 
kiem dla każdego śmiertelnika, pobierającego iakąś 
w miesiącu płacę (o ile je j nota beua przedtem zalicz­
kami nie nudszarpoł! , .) ,  dniem bardzo pożądanym, 
ze względ" na nadpłynięcie floty, na którą czekał n'0 
cierpliwie przez ca*v miesiąc. Równocześnie obchodzimy 
też vi*rima Aprihsu, czyli „zwodziciela", Śnigns 
i Emaus (szewcy ponadto i tak zwany 1filaumontag'i )t 
ponadto w dniu owym, raczej nocy, dzifń ten po­
przedzanej, każdy śmiertelnik, będący szczęśliwym 
p isiadacz ra zegarka, będzie mógł cofnąć jego wska­
zówki o godzinę, by rozpocząć w ten sposób urzędowy 
czas letni.

Za względu więc właśnie na zbieg tylu i tak wa­
żnych okoliczności, nie jest wyklnczo ą l&k- ś niespo­
dzianka, itó rą  z góry trudno przewiązać, a tem tru­
dniej jeszcze o niej pisać, łatwo bowiem można s;ę 
pomylić i ś c i ą g i  na się zarznt, że kronikarz wy­
wiódł w po'e Czytelników, choć jnż pierwszy kwiecień 
naleiy do przeszłości.

Wrażenia więc z okresu świątecznego zostawiam 
sobie na później, a na razie zajmę się drobiazgami, 
które akurat nadają się do poruszenia w te j, nazwijmy 
ją „przejściowej" kronice, bo pisanej w marcu na 
kwiecień.

W  tem utrapieniu ducha, w jakiem się z tego 
powodu znalazłem, wyszedłem na miasto, aby szukać 
natchnienia, ponieważ * j.ś lubię czytywać ogłoszenia, 
zwłaszcza urzędowe, zatrzymałem s :ę przed obwiesz­
czeniem, dorównującem rozmis-rmi średniej wielkości 
prześcieradłu, a normującemu ceny za jabłka. Dowie­
działem się stamtąd, że jabłka są wcale tanie, cena 
bowiem sa kilogram krajowych nie doebedzi dwu ko­
ron i jak dotkliwe kary, tak doczesne, jak  i wieczne 
czekają tych, którzy odważyliby się nie zastosować

do owej taryfy maksymalnej, wydanej przez c. k 
Namiestnictwo.

Ponieważ jabłka lubię, a w danej chwili byłem 
posiadaczem dwn koron, wstępuję do pewnej owocarni, 
by sobie na ten zbytek pozwolić.

Jabłka są, to rawda i nawet wcale jadne, ale 
gdym się o cenę zapytał, rż ścierpła na mnie skóra 
Bo i cóż się pokazało?... Kilogram kosztuje tylko... 
cśm koron.

— Co?... Ośm koron? — pytani, pewny, żem się 
przesłyszał.

— Tak jest, ośm! — brzmi spokojna odpowiedź.
— Z a te psiarki?...
— To nie są żadne psiarki 1... To są prawdziwe 

tyrolskie renety!... Niech ja taki zdrów będę, ile ja  
tracę na tym towarze! — knpiec mi na to. — Ja  
powinienem liczyć za tyrolskie jabłka ośm koron, a za 
reuety także ośm, nie ja  się kontentnję małym zy­
skiem !

— A taryfa maksymalna? — pytam znowu.
— Taryfa — brzmi na to odpowiedź — pozwala 

brao więcej za jabłka zagraniczne... Wyraźnie napisano
0 +pm w rozpoiządzenin, które odnosi się tylko do 
jabłek krajowego pochodzenia!...

Rzuciłem okiem na ogłoszenie, przybite w sklepie 
w miejsen, jak każe ustawa, dla każdego widocznem
1 musiałem sprzedającemu przyznać racyę. Znajduje 
się tam odpowiednia klauzula, wobec której całe to 
rozporządzanie staje się bezprzedmiotowem, gdyż równo­
cześnie z jego pojawieniem się. zniknęły z horyzontu 
jabłka krajowe, a pozostały tyłko zagraniczne...

I nie szkoda to wysiłków referenta, który łamał 
sobie głowę nad tem, aby rozporządzanie niąć w pa­
ragraf?, czy nie szkoda kosztów drnkn i rozlepiania 
ogłoszeń?... Jakby za dotknięcirm czarodziejskiej różdżki 
mieisce jabłek krajowych zajęły zagraniczne, dlatego 
tak się nazywaiące, ponieważ w swym czasie wywę- 
d ̂ owały do Wiednia z Galicyi, by potem pod inną 
firmą i po wyższych cenach stamtąd powrócić.

Z jabłkami w wojennym czasie stało cię więc to 
samo, co w pokojn, dajmy na to, z bibułkami cyga- 
retowemi, które rodem z Sassowa w Galicyi, jechały 
potem w arkuszach do Whdnia lub Parysa, by stam­
tąd pięknie jnż pocięte i opakowane, wrócić do swej 
ojczyzny. O brajowe bibułki nikc nie pytał, każdy 
nawet potrafił drugiemu wytłumaczyć że wyrób kra­
jowy nie może wytrzymać nawet porównania z za­
granicznym!...

T ik i to jnż jednak u nas zwyczaj, że .cudze 
chwalmy, swego nie znamy" i ciężko zapracowanym 
groszem napycbamy z zasady kieszenie różnych zagra­
nicznych spekulantów, wiedzących dobrze o tom, że 
Galicya to ziemia obiecana dla nich i dla ich wy­
robów, choćby one pochodziły właśnie... z Galicyi. 
Z tegr też, a nie z innego powodu tak się w swoim 
czasie opierano we Wiedniu wyodrębnieniu Gilicyi. 
Tamtejsi przemysłowcy obawiali się, że stracą naj­
lepsze i najpewniejsze źródło odbytu dla 3wąj... tan 
dety, bo nieraz trudno inaczej nazwać ich towary, 
którymi zasypywali Galicyę i dziś ją zasypują i dla­
tego t wszelkich dokładali zawsze starań, by nasz 
rodzimy przemysł zdusić w s< mym zarodka.

Udawało się im to, przvznać trzeba, a my sami 
pomagaliśmy im bardzo wydatnie w t 'm  kierunku.

Jabłek więc nie jadłem i to bynajmniej memu 
zdrowiu nie zaszkodziło. A obejść się bez nich chyba 
łatwiej, niż da-my na to bez mąi< lnb mięsa Dwa 
te artykuły podały sobie widocznie rękę i zniknęły 
z widowni, napełniając boleścią zwłaszcza serca go­
spodyń nie megących sobie dać rady z nakarmieniem 
inwentarza domowego, należącego wprawdzie de no- 
mine do rodzaju homo sapiens ale nie chcącego zro­
zumieć, że z p-óżnego nawet Salomon nie naleje.

We W rdniu noreya pieczeni w pierwszorzędnych 
restauracjach dorzła jnż do dwunastu koron, my nie 
osiągnę'iśmy jeszcze tego rtkordn, ale należy się spo­
dziewać, że i u nas do tego dojdzie, zwłaszcza, jeżeli 
dalej będzie się z Galicyi wywozić to, co jest dla 
nas samych niezbędnem de utrzymania życia.

Ogr- mn5e też się ucieszyłem, gdym wyczytcł 
w jakiemś piśmie, że w Krakowie ma być powołaną 
do życia strat obywatelska, której zadaniem będzie 
przestrzeganie pilne, by z miasta i kraju nic wywo­
żono artykr łów siożywczych. Strat obywatelska w czar 
sie swego urzędowania w lnt.ym dała tyle dowodów 
sprawności, iż należałoby się spodziewać, iż i teraz 
sprosta swemu zadaniu. Niestety, jak  się zdaje, skoń­
czyło się tylko n» projekcie.

A pole do popisu miałaby bardzo szerokie. Są je ­
dnostki, które obecnie tem tylko się trudnią i robią 
na tem wcale dobre interesy. W  kieszeni takiego 
przemysłowca, sięgającej nieraz od pleców aż po pięty, 
wygednie zmieścić się może korzec ziemniaków, lub 
choćby cały prosiak, na pochwałę zaś wyznawców 
Mojżesza przyznać nuleży, że się asymilują i nie wa­

hają się handlować i mięsem wieprzowem, które dotąd 
według ich przekonania było „nieczyste".

Także i owa policyjna Aida, o której już wiele 
mówiono i pisano, choć dotąd me miała jeszcze szczęścia 
by się wybitniej odznaczyć, miałaby sposoLność do 
rehabilitaeyi i zyskałaby sobie wdzięczność bodaj żo­
łądków krakowskich głodomorów, żyjących dziś ani 
chlebem, ud słowem Bożem, ale jedynie wspomni o 
niairi i nadzieją lepszej przyszłości.

Ja  sam, gdyby podobną straż obywatelską zorga­
nizowano, zgłosiłbym się w je j szeregi, ale pod tym 
warunkiem, jeśliby mi wyznaczono jedynie nocne kon­
trole, bym miał pretekst uzyskania wieczornego nrk pn 
od mej korhsnej Weioniki, która na tym punkcie jest 
bardzo drażliwa. Nie byłbym zresztą w tym kierunku 
wyjątkiem, znam bowiem bardzo poważnych obywa 
teli, którzy ochotnie zaciągnęli się w kadry byłej straży 
obywatelskiej i do dnia dzisiejszego pełnią gorliwie 
swe ciężkie obowiązki, wracając regtilarnie „z kon­
troli" nad ranem dopiero do domu. A jak są zmę­
czeni, jak narzekają na swe ciężkie obowiązki, które 
pełnią zupełnie bezinteresownie, jedynie tylko z oby­
watelskiego poczucia, o tem zaświadczyć mogą ich 
czcigodne magnifiki, słyszące codziennie ich skargi.

Jedni „organizują się" i dlatego mnszą mieć stale 
„przezczas" od władzy domowej, inni „pełnią kontrolę", 
ciekawy jestem, dlaczego ja  n:e mógłbym w ten spo­
sób tropić i tępić tych łajdaków, którzy nas po­
zbawiają najniezbędniejszych środków spożywczych. 
A był Dym w swem urzędowaniu bezwzględnym, nie 
dałbym pardonu nikomu, mężczyźnie ni kobiecie, brzyd­
kiej, a nawet ładnej. Ja  bo już jestem taki 1... Jeśli 
co robię, to robię sumiennie, a w tym względzie 
mogę s'ę powołać choćby na świadectwo mej d zgon- 
nej towarzyszki życia, którą w ostatnich czasach, za­
jęty polityką, puściłem nieco kantem, co spotkało się 
z wytknięciem ze strony kilku P. T. Czytelników.

Zresztą jestem pewny i Weronika była z tego 
tylko zadowolona, że w okresie przedświątecznym 
dałem je j spokój, m;ała bowiem dość domowo-gospo- 
darskich kLpotów. bo, niech tam będzie źle, jak  chce, 
na stole w oba dni świąt mnsi s ę  coś znaleźć. Cótby 
na to powiedzieli Indzie, a zwłaszcza je j przyjaciółki, 
gdyby której przyszła ochota ją  odwiedzić a ona nie 
mogła się przed nią pochwalić ja łą  babką lnb plackiem, 
choćby nawet i ze zakalcem. Na czem innem można 
oszczędzić, a na to znaleźć s:ę mnsi, nie od parady 
przecież wymyślono przysłowie : „Zastaw s.‘ę a postaw 
się..." i „Jak cię witzą, tak cię piszą".

Cieszyła się bitduczka, czvtając swojego czasu 
obiecankę, że ukraińska mąka jnż do nas jedzie, ale 
potem zrzedła je j mina, gdy s ’ę dowiedziała, że owa 
mąka nie tyiku do nas nie pizyjechała, ale, przeciwnie, 
trzeba było jeszcze posłać na Ukrainę zapasy dla woj­
ska, by tam głodn nie cierpiało.

Ż j owa mąka dotąd nie nadeszła, temu, jak  się 
pokazu,e je s t winną tylko Galicya... I  mąka i inne 
specyałr byłch^ jnż dawno stamtąd nadeszły i to 
w bardzo pokaż ej ilości, gdyby nie władze gthcyiskie 
(tak przynajmniej twierdzą niem ocLie dzienniki), które 
wszystko chcą zabrać dla siebie.

Gdy oregdaj odnośny nrtyknł w któremś piśmie 
wiedeń'E:m, a może nawet i w naszej poczciwej Kra- 
kauerce czytał jeden z mych znajomych, nie mógł jut 
powstrzymać objawów zewnętrznych swego wewnętrz­
nego oburzenia i rzekł:

— To, panie, przeciez łajdactwo, o pomstę do 
nieba wołające 1

— Co kochany radca ma na myśli ? — zapytałem.
— A cóżby?... Owe trndności, jakie nasze władze 

galicyjskie robą dowozowi z Ukrainy.
— Ridca dob odziej czeke na mąkę?
— N ioL. Miki mi.m, Bogu dziękować, zapas 

niezgr rsz y ! Ja  myślałam, że stamtąd dostaniemy i ka- 
wiorek którego jnż mi brakuje 1

— Pfe 1... Wntyd !... My czekamy na mą’ :ę, a radcy 
w głowie takie gin s ‘wa: jak kawior!

— To nie głupstwa!.. Kawior, panie łat kawy, 
to dla mnie środek lecznic?y! . On pobudza umysł 
do szlachetnych czynów i do pracy dla ogółu!...

— Być może!. . Na tem się de zn 'm, ale to wiem. 
że bez kawioru obchodzi się ogremua większość ludzi, 
gdy tymczasem bez mąki i bez chleba, jak powiada 
pewien mecenas, „nie da rady..."

— Śmiej się pan z togo!... I  bez mąki i bez 
chi'ba obejść się można.. Ot, ma pan przykład na 
m nie! Mąka i chleb megą dla mnie Lii1 istnieć, a mam 
jnż. Bogn dziękcwzś, z górą sześćdziesiątkę !. . Czasem 
tam zje się bnłeczkę lub rogalka, ale, żebym s ę bez 
nich obejść nie mćgł. tego nie powiem A wy wołacie 
tylko: „chleba i m ąki!..." i jestem przekonany, że 
nie z potrzeby, ale aby magistratowi przysporzyć 
kłopotu w tych ciężkich czasach.. Czy cię to godzi? 
Zresztą <hkb i mąka są niezdcowe, to  zamulają żo­
łądek. Jeśli p«n d e  wierzy, niucb się pan o to za­
pyta paua fizyka...
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L tygodnia.
Wajska polskie na Rirsi.

O polskich oddziałach na Podolu i W ołyniu o trzy 
mnje „C iasu następujące mfoiiu&cye:

W ydzielanie Polaków z armii rosyjskich, rozlo­
kowanych na tak zwanym południowo zachodnim 
froncie, odbywało się ze znaciUotni trudnościami 
i nie zostało całkowicie prze j/o wadzono. Po w y­
buchu bolszewickiej rewolucyi wogóie wstrzymano 
nar idowy podział wojsk, a ag.tatorzy nowego sy­
stemu usiłowali wpłynąć na zoimerzy polskich, aby 
nie opuszczali rosy jjk icii szeregów. Ta agitacya, 
poparta rozmaitymi demagogicznymi argumentami, 
nie zawsze była bezskuteczną. W każdym razie na 
froncie lum .ńs^im  gsuerał Stanciew icz zgromadził 
około siebie olisko 12  000  luuzi, dobrze zorganizo­
wanych i uzbrojonym. S ta ł z początku w Sorokach 
na BsSara n, potem przeszedł ua rewy brzeg Dnie­
stru, a gtowna iego kwatera była ostatniemi cza­
sami w M ,nyi„w ie podolskim.

Po rozprószeniu wojsk bolszewickich, geneiał 
Sutnkiewicz znalazł się wobec armii rumuńskiej 
i WjZodi z nią w kontakt. Ułożono się zachować 
wobec siebie wzajemną neutralność. W ogó.e jednak 
wojskowe rumnusKie władze odniosły s.ę do poi- 
SEiegu korpusu niezbyt życzliw ie; może obawiały 
się z jego strony przeszkody przy okupowaniu Be- 
saraon. Ten wzgiąd seiouu zapewne generała Stan­
kiewicza do przejścia Dniestru. Prz-d paru tygo- 
daiami oddział ten powiększył się o 4 8 0 0  ludzi. 
Poiożeme jego jest t iu jn e , gdyż je s t otoczony z je- 
duej strony przez Rumunów, z drugiej przez oku­
pacyjne wOjSita austryack.e. Z temi ostatniemi bę­
dzie musiał generał Stankiew icz w ejść w układy, 
może na tej samej podstawie, co generał Dowoór- 
Muśmcki z Niemcami.

Drugi polski oddział, daleko mniej liczny 4  do 
5 0 0 O ludzi, pozostaje pod komendą geraia M ;he- 
lisa i byl rozlokowany pem ęd y Antoninami a S ta ­
rym Konstancy jow em  na Wołyniu, u  nocnie pndo- 
bno -cofuąi się do W innicy Ten oddział miał kilka 
zwyoięztncn st^rć z bniszewikami. M.ęuzy innymi 
porucznik Jaw orsk i na cz^le 2 5 0  zomierzy rozbił 
i  rozpęiz ł pułk bolszew.cki zaopatrzony w artyleryę 
połową i liczący przeszło 2 0 0 0  łudzi. Korpus M>- 
chehsa osłaniał Polanów w pogranicznym pasie i po­
zostawał w statym kontakcie z polskiemi tam tej- 
szemi organ zacyami.

Oprócz tycń dwóch głównych skupień wojska 
polskiego, tw orzyły się jeozcze inne, nieliczne po­
jedyncze oddz.ały, które jt-anrk nie przetrwały od­
wrotu Ro.syan, gdyż były za słabe i pozbawione 
amnmcyi.

Od jednej z osób, przybyłej świeżo z zi kordonu, 
otrzymał „Czas“ jeszcze następujące Wiadome ści 
o korpusie jenerała Stankiew icza;

Kiikotysięczny korpus jenerała Stankiewicza okła­
da się z czterech dy wizyi strzelców , jednej brygady 
kawałeryi, dwu i pół brygad artyleryi. W  ostatnich 
dnach  (7 marca) niespodziewanie się powiększył 
dwoma pułkami piechoty, kompanią saperów i techni­
czną. Z Sornk, gdzie stał dotąd, m szył ku Huma­
niowi, minąwszy W innicę i przeszeałssy Boh. Za- 
prowiantowame i wyekwipowanie 3ą w stanie bar­
dzo dooiym. Korpus jenerała Stankiew icza je s t  
punktem koncentracyjnym, około którego zbierają 
się zresztą corrz nowe oddziały pomkie.

Palący w Odes e.
W ychodzący w O desie tygodnik „W yzw olenie1*, 

organ Polskiego komitetu wykonawczego, podaje 
w numerze z 17 marca następujące szczegóły o sto­
sunku Polaków do rządn bolszewickiego i ukiam 
sk-bgo;

W  Od ssie istnieje Związek Polaków wojskowych 
okręgu o (leskiego, który tw orzy armię z surową 
dyscypi ns Arm a ta  liczy obecnie 2 5  0 0 0  ludzi. 
Bolszewicy dan t . j  armii artyleryę i treny, Ukraińcy 
korne i żywność. Żołnierze ubrani są w mundury 
kroju rosy jsk .ego ; czapki maciejówki koloru nie­
bieskiego z pasem amarantowym; na czapce orzełki, 
t  h ma)'ą legioniści; odznaki stopni oficer­

skich na zyte na ręcaw ach, na lewem ręaawie czer- 
wono-b-ała opaska. Uzbrojeni są w karabiny angiel­
skie (wi czesterr) ;  mają sw oje aeroplany, automo­
bile ciężarowe i pancerne, oraz własną artyleryę. 
Armia ta  wraz z oddziałaniu, znajdującymi się w po­

bliża, tw orzy korpns I I  gi siły zbrojnej polskiej, 
istniejącej na obszarach republiki rosyjskiej i ukraiń­
skiej.

Związek Polaków wojskowych okręga edeskiogo 
przez dwa dni był panem Odt&y i jedyną w mej 
istniejącą władzą. Na dwa dni bowitm prztd przy­
byciem Niemców i Austryaków do Otusy, bolsze­
wicy, którzy tam przedtem rządzili, opuścili mia­
sto i całą władzę przelań na armię polską. Ukraińcy 
zaś, którzy nie mają swej armii, również zwrócili 
się do Poi&ków z prośbą, b/ objęli władzę nad mia­
stem i czuwali w mem nad ładem i porządkiem. 
Polacy zgodzili się na to , i om to, w myśl amowy 
brzeskiej, oddaii wkraczającym wojskom niemiecko- 
anstryackim miasto imieniem rządn bolszewickiego 
i ukramsk ego, i obok wtadz wojskowych anstrya- 
ckicn pozostali dalej w Odesie przy rządacli, jaku 
Polski Kom isaryat wojskowy okręgu o (leskiego. Na 
czeie oddziału rosyjskiej finty czarno morskiej, zna.) 
dującej Się w porcie odesaim i w pobhzn stoją cfi- 
cerowie Polacy. W sró i marynarzy toj floty panuje 
dyscyplina wojskowa, której marynarze, choć wśród 
men jest sporo bolszewików, podaali' się bez za 
strzeżeń.

Bardzo charakterystyczny je s t  stosnuek żołnie­
rzy polskich do Ukra.ńców. Pannje między n.mi jak 
na i większa zgoda. Rząd ukraiński nie posiada pra­
wie żadnej siły zbro,nej. Istn ie ją  wprawdzie drobne 
oddziały armii ukraińskiej, złożonej z żołnierzy armii 
rosy jsk ie j, ale oddziały te są niepewne. Przed ty ­
godniem były bolszewickie, obecnie są nkra.ńssie, 
za tydzień przy pierwszej lepszej zmianie stosun­
ków znów mogą się stać bolszewickie i zwrócić się 
naw et przeciw Unra ńcom. W obec tego rząd ukraiń­
ski zwrócił się do Związku Polarów  wojskowych 
z propozycyą, Ze będzie wypłacał żołnierzom poi 
skim zoid i pokrywał wszelkie wydatki, wzamian 
zaś za to Polacy mieli stać się kadrami przyszłej 
armii nkraińskitj, oojąć nad ntą kome.idę iiaczeiną, 
zaj^ć się tworzeniem f.rm acy i wojskowych ukraiń­
skich i ich wykształceniem. Według te, propozycyi 
więc siła zbrojna w przyszłej republice u&mń mej 
pozostawałaby pod komendą arm » polskiej Związek 
Polaków wojsko wycn podziękował rządowi ukraiń­
skie ..u za gotowość wypłacania żołnierzom polskim 
żołdu, gdyz sam dość posiada na to pienięuzy, co 
się tyczy zaś propozycyi tworzenia kadrów przy­
szłej armii ukraińskiej, me dał jeszcze odpowi <Si. 
W ogóie stosunki między Polakami a Ukaińczmi są 
przyjazne, a nawet serdeczni: rząd ukraiński speł­
nia jak najchętniej wszystkie życzenia Polaków. 
Uzraiń..y tam tejsi mocno są zdziwieni wrogiem po 
stępowaniem Ukra.ńców galicyjskich wobec Pola­
ków w Galicy i i nie rozumieją przyczyn tego po­
stępowania. Przydzielenie do rzeczy pospolitej ukraiń­
skiej ziemi chełmskiej i części K/óiestwa Ukir. u y 
tam tejsi uważają za klęskę i są(uą, że nczym ow to 
W Brzościn tylko dlatego, ażeby wzniecić z°.rzer le 
nieporozumienia między Polaki mi a U k r a te i fl.i.

Stosunek marynarzy bolszewicKo-odessknh do 
połskicn woJŁ-k wyjaśnia następujący, znajdujący 
się w „W yzwoleniu1* artykulik :

„Dnia 10. marca odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie przedstawicieli załóg okrętowych stali-o w 
wojennych, stojących w porcie odosEim. Na zebraniu 
tem omawiano stosunek marynarzy ao polskiej czer­
wonej gwaidyi i legionów. Po gorących debatach 
i wyczerpujących wyjaśnieniach, udzielonych przez 
delegatów legionów, oraz polskiej gwardyi, powzięto 
następującą nthw ałę- „Połączone posiedzenie przed­
stawicieli wszystkich okrętów wojennych i f l."y  
transportow ej portu odcskiego stwierdza, że wszelkie 
pogłoski uwłaczające honorowi demokracyi poisz-ej, 
oraz podszcznwama w celn wywołania waśni po­
między przyjaznymi, demokratycznymi lndrmi Po*e i 
i Rzeczypospolitej rosyjskiej są bezpodstawne i bez 
myślne. Zebranie wyraża wszystkim polskim d6u.o- 
zrabycznym organizacyom, oraz towarzyszom Legio­
nistom w Odessie całkom te, głębokie i szczere za­
ufanie, oraz wierzy, iż demokratyczny naród polski 
nie splami się hańbiącą zdradą przyjaznego )ndn 
Rzeczypospolitej rosyjskiej i w chwili krytycznej 
pomoże w walce o najszczytniejsze ideały klasy 
pracuj ące j“.

W  związku z otrzymaniem zezwolenia sztabu 
frontu rumuńskiego na niezwłoczne wydzielenie 
w s.jiu k i h żołnierzy Polaków z oi działów rosyjskich 
i ntworzenie z nich f„rmacyi czysto pohskich, ewen­
tualnie nawet całego korpusu polsku go, zarząd 
związkn wojskowych Polakow w (Mess e nie omiesz 
kał zwołać wiecu ogólno wojskowego Polaków miej 
scuwej załogi celem jak najszybszego zdecydowania 
o sposobach wprowadzenia w  czyn tego ważnego 
projektu.

W iec ten odbyi się w lokalu „Domu Polskiego1* 
przy nader licznym noziale wojskowych Polaków.

Zapadły n a stę p u ją c  uchw ały: l '  Poddać się bez 
Wigi^dcie rozporządzeniom u c e ln e g o  Komitetu 
w orkow ego w sprawach wojskowych. 2 ) Przesłać 
w yrazy hoidu R .dzie regencyjnej.

Gftosy publiczne.
„Książnica p o ls k a "  T o w . N aucz. S z k ó l w y ższy ch  w e 

Lwov ic n a d sy ła  n a s fę p u ją cy  k o m u n ik a t:
.W sk u le k  ro z p o w sz ech n ien ia  używ znia m aszy n  p isa r­

s k ic h  nie ty lko w  p iz e d s ię b io rs lw a c h  h an d lo w y ch  i urzę­
d ach  a le  i w  życiu  pryw atnym , p rzy siąp iła  „ K siążn ica  
p o lsk a  T. N. S .  \V.“ do w ydan ia od p ow ied n ieg o  pod ręczn ik i, 
do nau ki p is m ia  na tfisszy n ie . Tym  sp o so b e m  p rag n ęła  
z a d o śću cz y n ić  życzen iu  c o ra z  io  bardziej p o w & k sz a ją c ć j 
s ' t  lic z b y  u c z ą cy cn  s ię  p isa n ia  r a  m a sz y n ie  i u su n ąć 
b r ik i  w  fej g a łęz i w iedzy, k ióry , z w ła sz cz a  w  n a sz y ch  
Szk o tach  ra n d lo w y ch , d otkliw ie u aw al s ię  od czu w ać.

T reść , p o d an a  w  p od ręczn iku , s k ła d a  s ię  z ćw iczeń , 
k lóre uczeń p rzep isu je  na .n a sz v n ie  w edle o so b n y ch  w sk a  
zów ek. d alej z p o uczeń  l o b ja śn i ń o sk ła d o w y ch  c z ę ­
ś c ia c h  m aszyny, p o p a n y ch  liczn em i ry cin am i, z 2  ta b lic  
za w iera lą cy ch  ry cin y  d w óch  n a jo a r d z e j u n . s  ro zp o  
w sz e ch n io n y ch  sy stem ó w  1. j. m aszy n y  „U nderw ood" 
i „ R em in g lo n “ z cb jaśm r?n iam i p o sz cz e g ó ln y c h  tigur, w re­
s z c ie  z k ilku z a łą cz n ik ó w , przednia v i ją c y c h  w  ory g in a le  
lis ly  ku p ieck ie , b an k ow e, p o d an ia , racn u n k i i i. p

M ateryzł nau kow y p od zie lon y  je s l  na 12 rozdziałów , 
nazw an vch  „leK cyam i", lek cy e  z a ś  na „ ć w icz e n ia " , każd a 
lek cy a  liczy  śred n io  10 ćw icz eń . U czący  s ię  p o z n a je  k o ­
le jn o  w szy stk ie  klao/isze i w  m iarę  przybyw ania liler od ­
p isu je  z ćw icz eń  n a jp ierw  luźne sło w a polem  zd ania , 
z po ząfku lre śc i d ow oln e j, p óźn ie j p rzy sło w ia  i zw roiy 
h a n d ljw e .

P o u c z e n ia  c e lo w o  p o w p lafan o  m iędzy „ ć w ic z e n ia ', 
a b y  z jedne] s iro n y  użyczyć p iszącem u  ch w ili od p oczynku
i pe n t) rozry  . ki, z drugiej z a ś  s iro n y  ażeb y  u c z ą cy  s ię  
m óg ł so b ie  lre ść  p rzeczytan ych  p o u czeń  i o b ja śn ie ń  lo- 
lw iej z a p a c iię ia ć  i p rzysw oić.

Przed każ iem  ćw iczen iem  p o d an e s ą  w sk a z ó w k i, k ló  
rych się  p isz ą cy  w daneir. ćw icz en iu  w ir.ien  trzym ać 
Nad o z a w ie ra ją  on e  c z ę s lo  p o lecen ia , w y n ik a ją c e  z po- 
p rztd  .ich  p ou czeń  i o o ja śn ie ń , ja k  n. p. n s ia w ia n le  m ar­
g in esó w  tab u la to ra , leg u lo w a n ie  od stęp ó w  m iędzy v/ier- 
sz a m i, ró w n an ie  papieru  na w alcu , p op raw ę błędów , 
c z y sz cz e n ie  i oliw  en ie  m aszy n y  n ap raw ę m asz y n y  i i. d.

W p o u cz e n ia c h  pow ołu je s ię  au lo r na o a n o s n ą  :ig u rę 
d anej ry o n y , k lóre  p o m ie sz cz a n e  s ą  b ąd ź w  p o sz cz e g ó l­
ny ch  p o u cz en ia ch , bąd ź też na k oń cu  k s ią ż k i na 2  ta b li­
c a c h . Na p ierw sze j ta b licy  u w id o czn io n e  s ą  s ia rs z e  i n o w ­
sze m o ń ele  s y s k m u  „U nd erw ood", na druniej ry c in ie  s y ­
stem u „R e m 'n g lo n “. Do ly cii rycin  d odan e s ą  o b ja śn ie n ia  
każdej figury.

Do p od ręczn ik a  d o łą cz o n o  w ie ś ć c ie  dwa ory gin aln e 
lis ly  kup. cu ic , jed n o  po a n ie  i lis i faktu row y. W z ó r karfy 
k o ie sp o n d e n c^ in e j p o d an o  w te k śc ie  ce lem  w ygofow ania  
lislu  iak lu ro w eg o , d o lą c z o r o  n ad lo  drukow any form u larz 
bez  dat.

C zy n iąc z a d o ść  w y n o g e m  p lanó w  n au k ow y ch  dla 
akz em ii i d w u k lasow y ch  sz k ó l han d lo w y ch , d o d an o  do 
ca lo k s z la llu  nauki- zew a rieg o  w iz  l tk c y a c h  „D od atek *, 
z a b ie r a ją c y  l is 'y  han d lo w e w  p o lsk im , n ie m k c k im  I fran ­
cu sk im  je^ y ru  L>sly te w n i .n  Di z ą cy  na m a sz y n ie  n o ­
tow ać n^ipicrw  z n ak am i anograticznym i pod d y k ia le ir
ii cz y cie ia  lub k o g o k o lw iek  z d om ow y ch , a  dc p iero  na 
p o oai_w ie w u s u  go ' t  n >gramu prz. p isy w ać je  na mu- 
» i ) i  ie p r r c c d .a j^ o y c n  pou zeń i w zorów

U e lv  w  po r ę c z n i k u  m a i .  f y m  >1- c i ;  w y -rzerrać  w  prze­
c ią g i  b u  o. - 4 1 y uz-i i c z  li 0 4  o a  iny w  io  d niach .

W ^dai ie p. oręcznika -nfalo tia iąD ić r/ed w a k a cy a n  i. 
lak żeby z p cz^ikśjŚn now eu n  ku sz k o ln e g o  m ó g l hw  
b y ć v.pr w aóz ny w - a sz v th  sz k o ła c h  ha'-dlO'»■yc, , . 7  po- 
w  du iedin-k i ier zew i zi^n ih  iru > o ś c i  iech n icz ry ^ h  
w y d a r l i  ui o I j  z- 1 ó.ii o l . i - n  k p o Ji^ cz n l.c  m oże 
b . ć  jgż c a  z w i 'o v . t d z .n  r o  “zk ó l, ja k k o l.. U k u czn io- 
w 2 I l  z .n i . e  ? n ' C 7 i i e  po^lą i!i w n a u ce  p isa n ia  na 
m a s z ,n ie . U o . r. e L ę dz e .  gdy przecz taią so b  e p ouczę 
nia z p ierw szych  s z e ś c iu  I. kc>i. a ć *m  zenla ro zp o czn ą 
p rzcD isyw ać począw u^y od Ickcy i V I.

P od ręczn ik  n ad a je  s>ę równi- ż do uży ku i sam ou k ów . 
U czący  s ię  po w zięciu  p o d ręczn ik a  do ęk i p rzep isu je 
n a  p o d sla w ic  p od an ych  w  p o d ieczn ik u  w sk azów ek  
ć w icz e n ia  i b ez  p o m o cy  n au czy cielu  pofrali w y k o n a ć  p o ­
lecen ia  o d n o śn ie  do p rzeczy lan y ch  p ou czeń  o sk ła d o ­
w ych c z ę ś c ia c h  m aszy n y 1. Z ad aniem  n a u cz y cie la  byłoby 
e .  en fu aln e d og ląd an ie , czy  uczeń w zględ nie u czen ica  
s fo s i je s ię  d c  w sk rz ó w e k  i cz y  o d p o w ie d -io  m terprclule 
p o u czen ia . Zdarza s ię  c z c s lo , że u czeń  z U n i s t a  nie 
zap am iętu ję  so b ie  c a h g o  zd an ia , n ie  przestrzega popraw  
n e g o  p op raw ian ia  Dlędów, n ie  c z y śc i m aszy ny  i t. ć *

Z taięgr?sltich.
ja k o  32  i 3 3  num er w ydaw nictw  „K siążn icy  p o lsk ie j 

T ow . N aucz. S z k ó l w yż." o p u ściły  św ieżo  p ra sę  ćru k a r 
s k ą  n a s tę p u ją ce  bzrd zo  a k lu a ln e  n u b lik a c y e :

Dr. Eugeniusz Romer: O szczędn ość lndcw* Cena koT. 
1 5 0 . Z obrazo- an ie  z a o o b icg liw e j p r a .y  n a sz e g o  ludu 
w dziedz m e o sz cz ę d n o śc i.

Dr. Jozef Hcrncwski:- Ksmc obrona or anlzmn »  wilce
0 zeronio i życie, a b jr- My, s ta ro ś ć  1 śmierć. Dz e lk o  
lo n a o ita u e  p o p u larn ie , b a ro z o  je s l  na c z a s ie , ze  w zg lę­
du na w zm aga ą cą  s ię  z każdym  dn em , z w ła sz c z a  w  na­
szym  k ra ju , śm ie rte ln o ś ć  sp o w o d o w a n ą  n astęp stw em  o b e ­
cn e j w ojny .

Na układ zie  z n a jd u je  s ię  rów nież w „K sią ż n icy  p o l­
s k ie j"  ś w i i  żo w yd an a nroszu ra  :

J ó z e f  Kapuściński, n au cz , k ra jo w e j S z k o ły  k u p ieck ie j 
w  Tai now ie. Poaręo^nik do naaki »isanla ni mneiynle 
dla sz k ó l hand ow ych , n ak ład ów  p isa n ia  na ir.as. n ie
1 sa m o u k ó w . T arn ów  1917. Nawlad A u fcra . u n ik ie m  Jó- 
zeta  F is z a  w T a rn o w ie . C ena p o d ręczn ik a  bro szu ro w a­
n ego 12 k or.
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b a l l a d  p o g r a e to u w y  „ G w a n o r d i r "  J a n a  W o l n e g o
I w ia n ; wyrśb tmaiui ‘ ■ K ra k ó w , P la e  Ł . »  {dom w łasny) =: ¥ e łe f m  I r ,  331.

Róiowe policzki
i usta naturalnej p iękności po użyciu 

H 9  jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliw ej 
dr. A. R ixa wody różano] (do m ycia). 

p Nikt nie pi»>.iia, pom im o w spaniałego
■* działań a . f l a k o n  K 3 ' - . Dyskretna w y­

syłka za pobraniem  lub nadesłaniem  należytości.

ZoimeiToduu preparaty dra k. Biza 
Wlałaś IX. uaktargaacc r/p .

Da u k jd i  w *rak  -  .  i apteka Wlual w  k lfjr , ii. t ln y s f -  
łka I I .  Pertamerra P.itni t Ika, y™«h U. K. H lk la n -r  kl, 
plac Cjeilal^alakl. <ti awsklcga Flarraiaka U. Beckacr, 
Dłmj ~Jai ..eraalr] magazyi1 1 . Orabaer. W* Łwarta: 
_ptrka "acker, al. Krakawaka, apteka M. v.ttta';ir. pl. Cała- 
c_ Fr.idine.-a S 'a i m i i .| . .  T a n im  '  .-aerpa

P ertim rr. ^ tu ilfa lr  :■ w mtUf * Urai. Ti ib w iM.

CudI Ręczne szydło tylko K 4*90
Nbsze cudowne szydło ręczne daje ścieg jalt 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy wy- 
nalazek! Hażdy sam może naprawiać, cerować, 
zeszywać wszelkiego rodzajn dyw eej, skdrj 
płachty do wozów, ~«nioty, płaszcze .cnmow- 
do rowerów, worki, płótna i t. p. Dobrodziej 
'.iwo dla vzcmieilników, go»pedtuzy l żołnierzj 
Mocna konstrnkeya, łat ra robota. Bw arancya 
i a  trw ało ść. Liczne listy dziękczynne. Szydłr 
z 4  rozmaite..'i igłami, nićmi i sposobem niyci: 
kosztuje E  4 '9 0 . 3  a i tn k 11 13’5( 5 aatali 1 2 2 .  
Wysyłka za Łaiiceki. (Do pola i Króleetwa Po' 
•kiego z ł  poprzedniem nadesłaniem pieniędzy''

M. SWOBODA, Wian 111/2 Hlessgasse 13-31

p e i n y  i  p i ę k n y  b i u s t
o sią g n ą  d elik atn e  i w ą tle  zbu ­
d o w an e panie i d ziew częta  
p rzez R o b  o w e  (p ra w n ie  o- 
ch ro n io n e). i  doza opłatm e 
K to - 3 ) .  C .  V e r t e s ,  ap teka 
pod ortem  L u ^ o b  Nr. 741.

Odn—najtia ućr-i twjny wnla

środkiem łuskowym F a n k a g a
sa  ldoal waaalkiah a ro ttó w  piękności asnanym.

M  Przez tę kurr.cyę łunkow- n saw  - ‘.ę nie-
g L  postrzeżenie w przeciąga dziesięcin dni
V \  ze ikóry wszystkie znajdujące -itj a ni»j

i ta* niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, żółt i plamy, czerwoność nosa, 

f  wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę.
Po ukończeniu knracyi nkaznje się olśniewająca pię­
kność COiy młodzieńcza, świeża i czysfl jak  n dziecka 
Wykonanie wygodne w domu i niedostrzegalne dla 
otoczenia. Cena 14 K. -  Dyrki etnu .. ysy'k \ za za­
liczką lnb nadesłaniem należytości (także w markach).

niśon J. OtraU Ilu JL, Piuligintritsi ta, UL U.

Mimo wojny i kolo.a>nej drożyzny sprzedaje firma

IG N A C Y  C Y P R E S ,
KRAKÓW, ulica Smyraka 18/51

towary po nadzwyczajnie tanich eenteb. 
1 Profani* Anker-Bemont, system Botkopf, 
86 godz. idący, > łańcuszkiem kor. SO - . 
Niklowy Ore Boskopl na kamienie zoron 
2 8 '— . Srtb  " v . i o  ikopi o 8  kopert., kardzo 
<ilny kor. 6 0 '— . Stalowy damski Remont 
kor. 60*— . B id itft najlecszy ker. 20 — 
Łańcuszki srebrne ed kor. 1 0 '— . Harmonie 

40 ' , do ISO- Skriypw  nr smaeskiaw 
* P  50, 6Ć óo 100. 7 a nleedęnwi*śnie wra­

cam pioniądze.
(W a lk i darm s 3 ep**«ata.

Mola piękrtoił
zawdzięczam jedynie optownie asls- 
ilją ce j recepcie dr. Idelscai, skut­
kiem k tóre . rwólniiam się cd wszel- 
dch nicciiyatości skóry, a twarz 
j o  ja  o ir.ymażr różowy, młodzi tn- 

.zo-l-rieży wygląd jak n lnaiwgo 
dziecka. Byłam jnż bardzo niei mo. 
śliwa, że r i  jnż nic nir pomoże, po­
mimo, że wiele pieniędiy wydałam 
i Wk.ystko nadaremnie. Za poradą 
mojej przyjaciółki napisałam do 
i J .  J o l i  e k ,  W ladai 00. F a tb  
42. Oddi. i of.zymrłam aą awro- 

*«■ f  O l ,  -upenue l i m  nur o1 '■-dr diiałająeą t  sceptę 
Wstystkim dziswcsętón < kobiatom połecam powyższą 
finu« jako ya/iapizą, przez ktćrą > i  się n p słn is  
plęka^. 4 .  M irtcM lir.

Przybory do golenia
i ć b ie  i  t ó - i i e  poleca

C G N A O Y  C Y P R E S
KRAKUW, ulioa dseyreka 18/51

•rsytwy po K  9 ‘bO, 3 ’60, 5 do 10. Aparaty do eu>ogt 
•niż 9 do 12 K. P u  do obciąg-uie brzytwy K 2 '50  dt 
s'50. Kamienie do brzytew K f '5 f  do 4 '5 '  M as^jrY  dt 
r.osów K 2 5 '— . Dyamenty do szkła K  18‘— do P T -  
<ip*inicrki X  fi‘—  dc 15 ’— , Aparat* tktagrafiuaa to» 

j '5 0 ,  1 3 ' - .
-» sy ł^  s» pśbranism pscztowtte. Za aieodpowiedni* 

t h ",i s ! nieniad*i

Proszę ząaać
darmo i opła­
cony mój głó­
wny “-talog 

z odbitkami 
zł jtych zegar 

ków i sre­
brnych, instro 
mentów mnzy 
cznych, przy- 

borow do golenia i t. p
p ie rw o z a  f a b r y k a  z a g a r k ó w

Hanna Konrad
.. I k. tdw dosławca 
*  Briitr, Nr. 1796 Czechy
Nifclowy lub stalowy zegarek 
Anker K 30, 35, 40, wojenny 
zegarek radium K 26,32, z bia­
łego metalu _Glorla“, podwój­
na koperta K 40, 45. Budzik 
niklowy K 17, Zegary ścienne 

K 13, 20,
3-letnla gwaraneya pisemna. 
Wysyłka za zaliczką. Bez ry­
zyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.

Bransoletka
i  zogerkiem  1 szkłoa 

oenrounym

niklowana K 30 — , 40 ' ,
0 ' —, SO' —, 80' z ‘■ir 

•zą świecącą radinn.1 10. 
z szkłem ociir»-invm K 2 
więcej, kieszonkowy z ega 
rek K 24 ' , 3d' , 40 ' , 
5 0 '— ; 80' . Wysyłka z 
* 1  di ia za poprzedniem 
ii>desłaniam należytość 
oraz X  1 ‘50 na porto także 

w pole

M a s  B o h n e l ,  Wiedeń
Y l., M argarethenstraseo

27.
CeunlL. z a  nadesłaniem 1 E, 
L a m p a  k ie s z o n k o w a  d y n > m o  

K 3,i

/ ■ V  
> <

i k in o -w a n d a '1
przy ulicy św. G ertrudy L. 5.

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przedstaw ienia trw ają  w dnie powszednio od go­
dziny 4 -te j po południu, w niedziele i św ięta od 

godziny 3-ciej po południu.

i;atda kobieta
czyt& moje bardzo intere- 
soiacfi pouczenia nowocze­

snego

iiiip v a ila  i i t i .
Nieocenione rady przy zanika- 
rm i br*ku p łnych kształtów i 

I  ro sz ' piszć z zanfaniem

(DA kmjbe, Pratsburg (ligrf), Sahanr r̂tscta p
Oddział Nr. 11.

N ie  n ia  k o a i t n jL

I  
I  
I  
I  
3  
I  
I  
I  
I  
I

.  . . . .

T  ^ D  Szczury, myszy
tępi zupełnie „Rattentod“ . W razie 
nies n kowanii zwr t pieniędzy. Ty­
siączne listy z podziękowaniem. Ce­
na .S«Q kor. 3  pnd»łkK 8 ' koron 
piuskwy, w ssy, pchły, -a rik on y  
nis. ,y  's d y k .m e  -azem z zarodka 
mi ,1T hlera“ . Cena K 2 50 3 fl iszki 
K 6 Du tego proszek na owady K 2.

K E M L E N Y  K A S  C H A  U (K a s s a )
skrzynka pocztow a 12/z 36.

Na)iaps»y a y t f  ^seł-rt
. - Ł O d O W f O ' *  j  t .

Pissai m m
w  aiaiym, zgnonym iorus 
:ie oprawnym w czerwoni 
płótno angialskie i  o r łf  
jrebrnym, po otrzymam 
przekazem Z  3 ‘ — . Wy syf- 

in n o a  
r u ę g a m ia  katolleka

litr ItflldęillWI PUkOIMkitbG 
w Kirakoww. «.

PRKCK Z WIDZIAŁ
nem sk ró ­

ceniem  
nogi W asz  
chód bę­
dzie e la ­
sty czn y  i 
lek k i. K a ­
żdy nor­
m aln y  bu­
c ik  do no­

szen ia .
B ro sz u rę  Nr. 251 w y sy ła  darm o 

A .  T o l k ,  W ie d e ń  U L  Hiupt- 
s t ra s s *  139.

WK2KKEF
Przeszło 1,300 000 w  użyciu.

R ęczn e szyd ło  je s t  na 
rzęd ziem  do ze»2y* 
w a n ia  rz ecz y  sk ó rz a ­
n y ch , b u tó w , pasów  
p iach ] do w ozów  
w o rk ó w  i i .  p. Cena 
5 *— . O plata p o czto ­
w a  o sobn o . —  Dla 
sp rzed a jący ch  ra b a i. 
W y s y łk a , ćw ie k ó w , 
o ch ra n ia cz y  na po­
d eszw y  z m etalu , k a ­
w a łk ó w  SK óry, w o ­
je n n e  p o d e s z w y  
sz p a lto w e, żelazne 
p o d k ó w k i ce lu lo id o­
w e , szn u ro w ad ła , 
sm o ła  sz e w sk a , o ku ­
c ia  na p o d eszw y  etc. 

W y sy ła

Lachnann, Wieder
Mosergas8e 3 AH  W

i 
i  
i  
i  
i  
i 
i 
i 
i

. . . . . . a /
M titi, m  bintl
osiągnąć możns pożądany 
skntek przei użyci* wielo­
krotnie wypróbowanego apa­
ratu H y r « r l n .  x nat«nto-

wauyni masLzem. Najnow­
szy, prz?z lekarzy polecany 
Tynalazek zmodernizowanej 
iłiodzy. B lto c m y  ak clek  
j r J  po 14 śiL Bcb , J , , u i  
mżywanla abęśno. Ten do 
zewnętrznego użytku aparat 
poleci się gorąco paniom 
każdego wiekn, O nieizko- 
dliwoćci i skuteczności pisały 
wiele doświadczone pisarki. 
Skntek nadzwyczajny: Uży­
wać może dwie osoby. 
nieodpowiednie zwrot pienię­
dzy. Cena z dodatkami i po- 
dcLiem ugosobn ożycia L tr . 
8 '90 , z przesyłką pocztową 
93 hal. drożej. Dyskretna 
wytyłkc bez 'od-nia zawar­

tości za zaliczką przez

Hyglanlez: dom wyeylkowy
J .  K U K L A ,  Praga,

P arięassa  23.

IllHOŚĆ
Psteif h.
r. r. m.

t r i m l i  S i l l l r a  V  « -  
iyctii) 

„ t u u 11 rraktycuy 
yr.yrrąd  dlu L iid e g . 
ótzcszywuiapart v,
Sl ic U  ( i  w n i w ,  h 

«wla, żagli, r r r r n v  
lip. Watac dla tatalc- 
?ry. Dla ipizedals- 
eych rabat, Ceaa tem- 
plałacia aaydlapa a £  
daałaaia aaletytaścl 
a l iry  kar. B-—, a za 

br =1 - a tn katarzy 
di t i r !. 6 aztak kat 
T2*BO. Pol.ki apoaót 
• iytla. Pałak y w i 

raaaya I Wyżyta

Dom tinrdlcwy 
M. PIER0ŻFK, RmUw

Karm elicka 9/z.

l o s i  s r  raty!
la k o  generalny u s tę p c  

u l i  l  . Ag. Yarkobrzbank. 
kapitał akey|ny 76,000.000 
t o r u ,  polecam Irs y  n  raty
10 -ak najprzystępniejszych 
Tarankach, n. p. 5 /i ić "  
Saarw oaaga K . '." J  34 rar 
IO 8  kor. Rzntk'c> zastęp 

eów posznknje

N. BERNFELD
Kantor wymiany

liwiw, lykatiaka I.

Przez długoletnie badania w zakresie pielęgnowania pię­
kności, udało się nareszcie wynaleźć całkiem nową me­
todę, aby wszystkie przykre nieczystości skóry, jak piegi, 
zajady, wągry, zmarszczki, czerwoność twarzy i nosa 
w przeciągu parn dni pewnie usunąć i nadać twarzom 
nawet i starszych pań młodzieńczy, rumiany wygląd. 
Działanie jest zdumiewające, recepta ta jest gorąco pole­
cana przez najsławniejszych lekarzy. Tysiące dobrowol­
nych podziękowań. Udzielam chętnie każdemn porady za 
zwrotem marki zupełnie darmo. Proszę pisać natychmiast

Aurelia Auer, Wiedeń 56, 
Faon 5, O d d.iał 26,

i i a n i i i i i  mmm
t  t n a n B  ooiecs

I G N A C Y C Y P R E S
K K A K O W ,  u U c a  1 8 / 6 1

'rrzypco za smyczkiem K 3 0  — , 40  — , 5 0 '— do 1C0‘— 
f^ntsrsły K 18-— . ILsfiuonis w różnych ^-tankach K 8 9 '- -  
40- -, 6 0 '—  iolO O '— . Klarnety 5  ilajr, K 9 0 '— , 8 klap 
• 2 3 '— , 10 iilap. K iM1- Trąbł -.kordoonawa p t i  9 — 

i? ' I® :--  W»nnonijkiustns K 8 '5 0 . 6 '— 7'- - udo-
liny T Cu- . 1P , 70 —

«. tM rsrw a poeztowsm. $ a  utaodnowiediiis

Nałożony 
«  rokn 1900i Po drodze do Zakopanego

jbiory męskielub wracając, najlepiej saoptw- 
t m ć  aię można w weeelkie

■YTykonywśtne ns apecys,In« Knmńwienia podług1 miary

W  Z W IĄ Z K U  K L A T O L . K R A W C Ó W
W CRAKPWIR. PlorirańokD 7 =  WE ŁWOWkE, Plae N«Ilek1 7.

Doborowa m ato rya t y  Mb s b ła d r ie  w  w ie lk im  w yborze
SniD io  dla P « e w 1elebu‘i«:o D uchow ieństw a spors&dzają fachow i s p o c y a l ł ś c i  

N a la p a s  do a ia d n  w yrabiaiio są  ubrania gotew o o ile  na to obecne gtosunu
woienre *e*walają).

frłaśałalfia ! r - 1 ł w i ł  • kisśkobiarty  t t .  Lipińskiaco. O śisw . rwhwst. M. Lipiwkn. Klupa tnaanneo zakłada. Orakanua i). 8 .  Yrisi jaiaa «  Krakowi*, paś aanądam Fawta Madajakiatt.


